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Zachodnich. 

Robotnicy za kratami w Dlorzu ognia.-Ratujcie moją m.a­
~-· musię!-U ciekają, jak sz·aleni z miejsca katastrofy. 

Dziś odnalezi·ono kadłub ludzki pod zgliszczami.-Komisja 
śledcza przy pracy.-Nowy .wybuch płomieni / 

Lódź, 27 marca. 
Dzisiejsza ,,l~epublika" donosi ob­

szernie o wielkim pożarze przy ulicy 
Poludniowej 59. 

Jesteśmy w Łodzi niemal przyzwy­
czajeni do pożarów. Co krok - to fa­
bryka wyrobów bawełnianych. Wszę­
dzie ten materiał łatwopalny, wszędzie 
kurz bawełny - który pali się prawie 
równie dobrze, jak proch i jak proch ła· 
two zapalny. Jednak w liczbie tych 
Wielkich pożarów, które pamięta robot­
nik łódzki i łódzki przemysłowiec, które 
utkwiły w pamięci każdego łodzianina 
NIB BYLO BODAJ OGNIA TAK SZA· 

LONEGO JAK WCZORAJSZY. 
Bowiem obok strat materialnych -

zniszczenia całego wielkiego budynku 
fabrycznego- AŁódź robotnicza okryta 
jest dziś żatobą po tragicznej śmierci 
trzeth ludzi, którzy zginęli pod zwała­
mi żelastwa i kamienia; kilkanaście ro­
dzin · drży o· życie swych najbliższych a 
do dwustu ludzi pozostało bez pracy i 
bez chleba. 

Pożar wybuchł o godzinie 9.30 rano. 
Ponury, przerażliwy ryk syren fabrycz­
nych zwiastował miastu zgrozę szaleją­
cego żywiołu. 

Powtarzamy w streszczeniu sami 
przebieg pożaru. · 

• 

Z trzypiętrowej fabryki, pozostały tylko ruiny. 

rzuciła! Ale co miały zrobić! l'rzeciet 
paliło się już na nich wszystko! Wtedy 
jaik się te olbie niewliasty rziuciqiy przez 
6kno, majsue1r zawoła~ na llliaJS, na męt­
czyzn. Że ta!k dalej nie może być. Musi· 
my się ratować w Porządlku. Bo i1llalCZe(f 
wszyiscy zgiin~emy, sipalłmy się Jal1<I fe 
mury i jalk te deski w fabryice .•• 

Wi-eil'ka beLa leżała niedaJl.1eiko OK:D.a. 
Pięciu nas przysunęiło ją do dlma. Po­
tem inni rzu1ailli się do składu po gotowe 
towary. Złapało się tego ile s'Zlło i jad{ 
s·lllo. Owinęliśmy ten towar ctookoła bell. 
Obwiązafo się go mocno. 

I pozwo1ia.iśmy kobietom, teby się 
ratowały. A1te nie lk:aMa umiała sobie dlać 
rady. Gorąco. Ogień, dym ••. Spadła Jed­
na i druga ••• Nie znam ich nawet, bo to 
z innych fabryk... Potem mężczyźnt„. 

ŻYJĘ, BOOP DZlfKt ZY.JĘ! 
I nagłe dz~lny łódzkr tobotnik„ twar· 

dy i bynajmniej nie czułostkowy, pOCZy· 
na szlochać ••• Biegnie do swojej rodzi­
ny, i znów całuje dziecko i pOdnQ·~l ma­
leństwo i długo łka ••• 

Byle dalej od śmierci I 
Ogień swdił od dlołu.. Z piairtem1 z 

pier:wsz·e•gio piętria, d d!mgiegio - ws·zy­
scy pairli na górę„. Ratowali się już nile 
w ten sposób, że próbOJWali wyjść z bu­
dyilllku, tyil'ko rntowałi się b~egnąc na 
górę. Byle dalej od ognia. Byle dalej Od 
śmJerci! Chociaż ta śmierć gna ich prze­
cież i ściga! 

Na posesji między ulicami Południo­
wą i Cegielnianą stoi w głębi podwórza 
czteropiętrowy gmach fabryczny, nale-1 
żący do likwidującei ~ię spółki akcyjnej 
M· A. Winer. W gmachu tym znajduje 
s ię obecnie kilka fabryk. Są to zakłady 
przetwarzające bądź czystą bawełnę, 
bądź tez fabrykujące przędzę lub mater­
iały wigonjowe, t. j. zawierające melanż 
hawełny i odpadków wełnianych. Mury . . 
fabryczne stoją od roku 1910. Przez kil- robotnic ~nalazło się w strasznem w1ę- dzieli ten straszny, najstrasznielS~ 

Od sichodlów - odi morza ogniia: - dJo 
ie·dlynego okna bez ~rat. A ja/k nie to dla 
krat. I rozsiz1alałe z pirze·rażenia dqonie 
chwytają pJ1ekące że.laizo. I żelazo - o 
dziwo i radości! - poddaje się! Jesz.cze 
trochę, a sify, ikt6re w,zimaga stokrotnie 
szaleństwo, up:Ofl'aj.ą się z żelazem. Be· 
dzie ·można wyskoczyć z tego morza, 
które parzy i zabija! Ale knvty po<l!dają 
się, bo saę gną z gorąc1a ! Ręce parzą, 
ale tego oszalały ze strachu człowiek 
nie czuje. Potem Już blislki omdlenia pę-. 
dzl do wolnego od krat okna!„. 

kadziesiąt lat pracowala w nich firma zieniu: · . chyba pożar w Łodzi. 
Winer. . Z JEDNEJ STRONY OGIEN, Z DRU· M 

Kurz bawełniany i odpadkowy sma ~IEJ - W OKNACH - KRATY. Oto jeden z robotników zesuwa się 
ry benzyna i najrożmaitsze prep'araty· Którędy się wydostać, jak wyjść z tego po linie, utworzonej z szmat i materja­

..._używane przy maszynach, wżarły się piekła? ... Niektórzy, śmielsi, lub może Ww na clól. Jak szalony biegn~e ku uli.cy 
w mury starej fabryki łódzkfoj, czyniąc . bardziej już zrezygnowani - rzucili się Byleby jak najprędzej uc1~c z tego pie-
z niej calel 'w dym i ogień na schodach, ale tamtcdy kła! Widzimy go, Jak pada w obJęcia 

NICZEM BECZKĘ PROCHU, nie było już mowy o ratunku· Tam CZY· żony, Jak obstępują go dz·iecl • ..-
którei dość było.Jednej iskry, by za1ę1a bała str~~zu.a śmier~ w płomieniach. Ratu1·c·1e ratu1·c1·e' . 

się wielkim ogniem. Rzucili się do okien. J\raty! [ ' • I ł b · ł •k) ' • 
Ogień spostrzegli sąsiedzi z pobli· ~yl~b j~dno okn~ od st~·ony ulicy o mow1 oca a y ro o Ol . Na doJ·e, tłum~ pełen grozy wid!Zi, jak 

skiej fabryki. Potężne płomienie odrazu CegrelmaneJ, na trzec1em . piętrze byle zatrzymuję tego robotnika . . Jut wi- jakaś kobiefa z maifogn olkierrka na 
wystrzeli1y ponad dach wielkiego bu- wolne. Przez to okno, m?zna było, ska.- dać och~cmął trocihę z przerażooiia. Jm czV11a1rtem piętrz~ }uż . nie krzyczy, 
dynku. w samym budynku, gdy robot- czyć na · daszek .maleJ przybudowk1. rTil()IŻe nadeszyl się tern że wys~edJł cało a ryczy, oosłowme w rneboglosy o ·po-
nicy rzucili się do gaszenia ognia przy Skoczyć na złamame karku, na kafec- z tej śmierite111JJej opresi. Przecież śmierć moc! 1 

wilku n~ part.e~ze - I?ikt nie są~ził.' że ~oLEBY NIE GINĄĆ 1 NIE DUSIĆ jesizic:ze przed killllru minutami mgliądlafa 
1 

RATUNl(U!!l 
~~ chwil~ ogier:i zaleJe łuną p61 meba · · , mu. w oczy. Któż M pir'zyijdizie na ratunek, gdy 
1 ze za kilka mmut - SIĘ W DYMIE I OGNIU. _ Mme mi pan poWie jaJk się pan tutaj wszy1s·tlko się wiali, gdy trzeba my-

.. FABRYKA- STANIE SIĘ GROBEM ~.~ wyratowat Kto w1pad!ł na tę myiśl, by ś.Ieć o tych, l!i1c:zin:iejszyich na doile!. .. 
TRZECH LUDZI, KTÓRZY W NIEJ! Sześć oddziałów straty przybyło na z materja.łu 'llmbić· linę ratowlniczą.?... 'Jalklaś mail:a d\Z,i1ewczynka nagle prze-

PRACOWALI. miejsce. OlbrZymłe tłumy ludzi, śród Nasz rozmówca przez ohwilę wa[- pycha się PTzez Uum. 

Ogień i kraty 
W fabryce były zakratowane okna. 

Tylko jedno okno było 'l'Olne od krat. 
Do wszystkich pięter, prowadziły 

jeJne ty lko schody, znajdujące się po 
prawej stronie budynku. Te schody za­
iełv sie pieTwsze ogniem; szfy od nich 
ldęby dymu i strzelały ze wszystkich 
~tron płomienie. Około 50 robotnik6w i 

nich kilkunastu z tych, co 1dołali w porę ctny jes'Zcz.e z wzirus1Z1ooie.tn. Widać, tie - MAMA! MAMA! 
uciec z płonącego budynku prżez scho- stara się slklU!Pić. • , Maitlka d!ziewcizyny jest w .6gni•ui. 
dy - wszystkie karetki wszystkich in· Wreszcie mówi: I tej m'kt nie pomoże._ -
stytucli doraźnej pomocy lekarskiej w - Gdyby nie majster, był()6Y o wie- , M 
Lodzi - kilkudziesięciu sanitarjuszy .- le gorzeJ. W"s1.,yscy pchali się do tego· ·,/\Straszny pożar, straszny, jakiego-nie 
strażacy podciągający hydranty - ryki okm.a. Wszyscy chdeli1by . pirzez .n Le slę bylo ·w Łod'Zi. .. 
syren, jęki rannych i wołania . o pomoc wydostać, żeiby się choć rzucić na dl6l... Na podwórzu leży 14 rannych· ,Jak 
- wreszcie huk pękających głowni i Stefan S., z którym mówimy, ....:....... P<> ibitwie. To ci, którzy na złamanie rąk 
trzask walących się stropów„. chwyta ciężko powi·etrtze. . . hn~ powysk·akiwali z okien na pilę. 

Ten obraz pozostanie na zawsze w - Rz11c0li się na dół; Rzuciła się :To- · trach ... 
pamięci tych ludzi, którzy jak my, wi- si!iowa i Kttbiakowa, w moch ocza·ch się (Ciąg dalszy na str. 3-ei). 
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Nowoczesna kobieta LA HEDŻASU 'Wolno !i"ru6una 

bj po DO\Wac.ony .iest niemal z wszyst- nie powinna być słab-
iłJni obywatelami swego kraju sza od mężczyzny 

Strapiony Janek z Dz. Drogi l-'anie 
w życiu znajomej Pana musi tkwić ja· 
kaś tajemnica, której me chce, lub nie 
może Panu wyjawić. Tern tylko można 
tłomaczyć odmowę poślubienia Pana. 
Podane przez Pana powody sa, nie­
istotne, a przytem częściowo przeczą 
jedne drugim. Nalrozsądnlejszem wyjś­
ciem z sytuacji będzie zastosowanie się 
do życzenia Pana znajomej. Czekać co 
czas pokaże. Jeżeli Pan kocha ją głę­
boko i prawdziwie, to zawsze dążyć 
Pan będzie do zalegalizowania Waszych 
uczuć, kiedykolwiek miałoby to nastą­
pić. Jeżeli jest Wam teraz ze sobą do· 
brze i czujecie się w pelni szczęścia -
to niechże stan ten trwa nadal skorG 
narazie· przynaimmej nie można ina· 
czej. Co się tyczy dalszych pytań, to 
najlepiej odpowie Panu duchowny wy· 
znania protestanckiego. 

til 1 ~ żonka krOla-wielozenca 
(z) Człow1ekiemi który był 1.00 razy 

żonaty, 97 razy się rozwiódł, pozostając 
je&•ocześnie purytan.iinem, jest król ed 
żasu i władca Arabji, szeik szeikówi, Ibn 
Saud. , 

ielo~ed.t o nie sprzeciwia si · t)t~e 
pi m koraslU, który przewidu}e .i IJŁ<>li, 
ii . prawowierny mahometanin tn'Of~ 
mieć jednoaześnie ty~ko 4 .tony. lbn Sa'l.ld 
nie ma nigdy więcej, anizeli 3 żony„ po· 
zostawi.a:jąc zawsze jedno „woLne mi~f­

' „ lk' d k" sce „n1a wisze · 1 wy,p3. e . 
S-y1lwetka tego właJdcy, który :tacho· 

wał wszystkie wła.ściiwo.ści i r.omanty.zm 
wschodu, jest niezwykle intereisrująica. -
W1sikutek pru:ewrotu, lbn Saud zr1tt1s.zo• 
ny był we wcze~em dzieciństwie Óptl· 
ścić wraz z całą rodziaą miasto Riad, w 
którem rządzili od niepamiętnych cza­
sów }ego przodkowie. 

Prze.i: dłu~i czas uciekinierzy ukrr 
wali się w pofudnicw~j Arabii, maj(\C za 
jedyne pożywienie daktyle i mleiko wiel 
błądr:e. Gdy Ihn Saud ukcńczył 21-szy 
rok .;.yci·a, za n.a.mowa, oddanel!o nau: ku· 
zyu.a, ponurego i milczącei,!o I>ziluwi 
ora<: ! ześciu swych .i.woLnn~ków, pOsta 
n~wił zdobyć z powl'otem swą stolicę. 
. Ta odważna ósemka zdołała pod osfo· 
ną no.cy dostt>.ć &ię pod mury miasta, 
obezwładnić straż i opanować miast<>.- -
Od tej pory władza Ibn S?.ud.a 11 r:wała­
ła się cOraz bardziej. Cała Arabja ceni-
1a nieustraszonego, ~prawiedliwego, 
okrutnego i miłosieme~o szeiika. 

Gdy z.dusił on pewneito r~z;u pf)wsta 
nie, przyprowa dz.ono doń 19-tu zrewolu· 
c.}onizowanych przyi·1rHców. Ibn Saud 
wydał na nich wvrok śmierci i był 'Ybe:= 
ny przy jego wy}:1»n:lniu. Do.pieto, ~dy 
przyszła k~lej na dziewiętna.ste!!o, wład 
ca ułaskawił go, W iMym ~nów wypad· 
ku size~k włas oręcz:rnie u.karat zdra.jcę, 

pr..z.ez szer~ lait główną inną i królową 
Hed.faSIU. ' Wikr;ótce po wojnie swia tow ei 
króll()wa zmarł~ wskutek grypy, - Ibn 
Sa1ud był nieipocieswny i w oiągu wielu 
mieis·ięcy nie qi\)'ttszicz•ał swego pałacu 

króleWS1kiego, zajmującego jedną trzecią 
część całej stolicy. Do taj pory szeiiik od­
wiedza każdego piąt_ku grób swej naj­
ukochańszej małżonki, o której zacho­
wał jak najlepsze W1spomnienia. -

wiecznych lodów i śniegów 
Wir ra .a1 młodego podróżnika angiel­

skiego do .Labradoru i N. Funlandji · . 
(z) Do Labrad<Jll'u i Nowej funłandli !' z dala od wszelkich ośrodków cyw1liza­

wyjeżdża na dwull~tm pobyt 23-letni an- i;ji, kierownik jej, dr. Murray, zagipso­
gielski podróżnik i badacz, Gerald Ha- 1 wał złamaną nogę i Hamilton odbył resz 
miłton. Trasa jego obejmuje m. in. 600

1 
tę podróży na improwizowanych ku· 

kim· drogi pieszej wśród lodu i śnie"u' . lach· 
po całkowicie pustynnej miejscowości. Ten wypadek me osłabił jednak ener 
W tej części drogi młody podróżmk kie- gji młodego badacza. który tym razem 
rować się będzie jedynie swym kompa· udaje się na północ w charakterze przed 
S'em, nie może bowiem liczyć na żadną stawicrela istniejącego w Anglji i Ir­
obcą pomoc. landji t. zw. „Towarzystwa im. Oran· 

Pomimo to Hamilton wyruszy w fielda", znanego ze swej religijnej i cha-
3Wą podróż ,pełen najlepszych nadziei. rytatywnei działalności wśród' miesz­
Jest on bowiem, mimo swego młodego kańców . wybrzeża Labradoru i Nowej 
wieku. wypróbowanym podróżnikiem i Funlandji. 
zdołał już wyrobić sobie jak najlepszą j Pobyt swój w tych stronach poświę­
opinję w kotach naukowych. Jako czlo- 1 ci Gerald odwiedzeniu najbardziej odda­
nek Szkolnego Tow. Ekspcrymentalne- 1 Jonych zakątków Labradoru i Funlandji. 
go, ttamilton towarzyszy! założycielo· j dostarczeniu tam lekarstw i środków 
wi i prezesowi towarzystwa, znanemu ' opatrunkowych oraz planowej organt­
chirurgowi Murray Lewisowi w licz- zacji pracy na istniejących już punk­
nych jego wyprawach naukowych. tach lekarskich. Niezależnie od tego mlo 

W ubiegłym roku . podczas ciężkiej i dy badacz angielski nosi się z zamiarem 
niebezpiecznej podróży do północnej dokonania prób hodowli owoców w 
funlandii Gerald Hamilton skoczył tak tych dzikich krainach północnych, któ­
nieszcze '!iwie. iż doznal ztamania nogi. I rych mieszkańcy żywią się jedynie mię-
Ponieważ ekspedycja znajuowata się sem i rybą. . 

100-letnia .. rocznica twórcy automobilizmu 
kt~ry za1,lloro·owa} jooneitQ' z kuzy:nó~ Daimler pobił w roku 1894 rekord szybkości, o,siągając •• 
krolewsk1ch. Kro~ Saud, który był m1· 1 · 24 klm. na ·godzinP , 
stl'lzem we władirun1iu szabb„ "I>' 

ub.ił zdrajcę trzema ciosami. (sib) Cały świai kulturalny obchodzi musiał biec człowiek i wymachiwać 
Roz.sącLny władca, Ihn Saud nie da· obecnie 100-letnią rOczn.icę urodzin czerwoną chorąilwią. 

wał posłuchu podszeptom pt1z)'ljad6l, 11a Deimlera. Daimler byt człowiekiem, któ Zrozumiałe jest, że szybkość takie· 
mawiając ~o, aby powstał zbrojnie prze. ry spcpularyzował auto. Był on dla siamo go wozu była minimalna. Przed Dai.mle­
ciw1<0 anr>likom. chodu tem, czem naprzykfad jest ·Marco rem kilku wynalazców zastosowało mo 

Król · Hedżasu, „mąż stu ż<>n"', jesi ni dila radja, a Gutenbe!1~ dla druku. tor benzynowy do samochodu. Wozy ta· 
wzorem mahomefań:.kiei?o purytan1na. Przed 50 laty wyjechał Daimler na pier kie zbudowali Karol Benz i wiedeńczyk 
Jruko głowa sekty „waibi", uianej ze wszem, skonstruowanem przez siebie Zygfryd Markus. 
sv;e;j reHgij.no§ci, Ibn Sattd mOdli lłę 5 aucie na ulicę. Zaczepił go wówczas po Dopiero De.imle.rowi udało się zbu· 
razy dziennie, nie pali, nłe używa alko- licjant, który <>świadczył: dować lekki mot<>r benzynOWy i wmon-
holu, pracuje 18 )?Odzin na dobę, śpiąc - Czy nie wlie pan, że używanie po- tować go umiejętnie w wehikuł. 
zaledwie cztery·. \V!e.rzv on świę.cie, il jazd.u samochodowesto na szosach pań-1 W ro]tu 1889 odbyła się pierwsza 
niema Boga prócz Bogti i Mah<>meta, pro stw-0wych jest wzbronione? wystawa samochodowa w Paryżu, a w 
rOka je~o. Daimler rzeczywiście nie wiedział o roku 1894 pierwsze międzynarodowe 

„Mąż stu żon" posiada rÓW111ooześni~ ist~iieniu ta~iego. zakazu. Nie, byt on. w \\lyści.gi s~och~6w między Paryżem 
ty~ko trzy żiony, rozwodząc się 'Pr.zed i.a ka.zdym raz~~ pierwszym, ktory us1ło· a R<>uen. Woz De1mlera prz)'1był pierw· 
warciem nowe~o małżeństwa z najsta.r- wał wynalezc. samochod. W roku 1769 szy do mety. . 
szą z nich, t·aik, że ma zaws.ze iedoo „zia„ wybudował pierwszy wóz mech.ani~zny Szybk<?:ść samochodu ~o'S1ła wów 
pa!Slowe mieiisce". Jak wynika z pon·tż· francuz Cugnot, Sam<>chód r0Zb1ł stę o ~za.is 24 k1l~etry ~a godzmę. O ro~­
szego opowiadania, system tan przydał I mur. . . JU ~utomob;1amnu me trzeba W6!POOUna~. 
mu się w pewnej ciężkiej chwi•li jego ży· P°!'0lll sikolllStruował an~bk Symmg. Dz1s co szos-ty oibywatel w Stanach Zie 
da._ Je·dna z bit0W ze starym wrogiem ł !°? woz ~Y· W roku 18~3 kursowało ~o<:zonych ma v.?~Si!le auto, a rekor~ 
szeLka omał nie skończyła się dlań tra· JUZ w ~<>ad.~ .. ~O ~ut0buso~ parowych j swfatOWy szybk~Cil samOchodu WJ'1lPSI 
giczmk Odniósł 00 mianowicie cłężkę ~rzeds1ęw~1ęc1e "'to 1edni~k rue opłacało 434 ·km, na g0dz1nę. 
ranę i sytuacja przedstawiała się tak, it się., al1b0W1em przed kazdvm a111tohusem 

;~~:rzj~le~·~h~r~:~ć~::~=:§;i:;~; z· ywa· encuk1oped1·a 19-stuleci·a 
Jac1ela, p<>rzucaiąc um1era1ącego władcę • 
Ibn Saud oświadczył w6wozais, iii prag„ · 
nie się Ożenić. Na11Wczoną, w t>OS'tacl Zgon 123-Jetnie.ł irlandki, która była świadkiem najbardziej 
młlodej, pięBmej dzi0W'Cz~y zinatle?Jiono doniosłych wydarzeń ubiegłego wieku · 
nie-hawem i król odprawił z wielką para 
dą wesele. Po skończ.ooei ceremottlji cała 
arm6a wmiOIS!iła olk:rZV\ki na cześć władcy 
który nawet w obliczu niebezpiecze6„ 
stwa, okazał się prawdziwym mężczyznę 

(z) Przed paru dniami zmarła w Ir- pierwsze dyliżanse P<>Cztowe w lrłandJł. 
landji w sędziwym wieku 123 lat Ka- Staruszka do końca swego życia nie 
tarzyna Bra:kland, znana pod nazw;\ nabrała przekonania do kolei żelaznych 
,,tyweJ encyklopedJi XIX stulecia". i samochodów, z których ani razu nie 

Katarzyna Brakland do ostatnich skorzystała. 

„Niepocieszona Niuśka" z Lodzi. -
Proszę się me zasklepiać w cierpie­
niach i nie starać się przybierać pozy 
męczennicy. Tak młoda dziewczynka, 
jak Pani musi umieć zdobyć się na 
śmiech i wesołość. Początkowo przy­
muszona wesołość, zamieni się wkrótce 
na rzeczywistą 1 zdrową, młoda natu· 
ra weźmie górę. Życie uśmiechnie się 
do Pani jeszcze nieraz, ma ie Pani do­
piero przed sobą. A w tern oczekuja­
cen1 Ją życiu napewno spotka Pani 
wielu mężczyzn, którzy wzbudzą tes­
knotę Pani i wywołają żywsze tętno 
serca. Głowa do góry Niusieńko, nie 
wolno dać się pognębić przez pierwsze 
rozczarowanie życlowe. I dlatego, Pa· 
n!, Jako nowoczesna, silna kobieta mia· 
laby się okazać słabsza od męiczyz­
ny? Jeżeli on, nie bacząc na nic, nie 
wydaje się zrozpaczony i nie unika we· 
solości i kolegów, - to czemuż Pani 
ml al aby się okazać słabsza? Pan Bóg 
z nim, Niusieńko, f my kobiety też PO· 
trafimy być silne. , 

,,Znu~zona życiem" w Żeglestowłe. 
z:vróceme uwagi mężczyźnie na jego 
mepunktualność, nte będzie narzuca­
niem się, ·a poprostu zwykłem przywo· 
laniem do porządku względem kobiety, 
k~óra w.inno się szanować. Spóźnianie 
się bowiem i zmuszanie do oczekiwa­
nia na swoje przybycie jest wy.razem 
braku szancunku. Z llstu Pani wno­
szę, że miłość Pani dla tego człowieka 
nie . jest jeszcze ugruntowana, chociaż 
is~meją wsze_Ikie widoki na to, 'że ogar­
me Panią silne uczuci~. Wnioskuję to 
ze zdenerwowania z jakiem czeka Pani 
na umówione spotkanie. Ten wtaśnie 
okres mep~wn.y, ?kr~s w którym w 
duszy Pani kiełkuJą Jakieś zasadnicze 
zmiany. sprawia, że usposobienie Pani 
Jest tak nierówne, jak chaotyczny Jest 
łłst do mnie pisany. Tern też należy tlo­
"?aczyć nierozsądne myśli bląkające 
s1e w młodej główce. Przeczekać , za· 
chmurzenie z!11ienne" na horyzonci~ hu 
moru - oto Jedyna recepta. 

„Os~mo~niona Danuśka'' z Lodzi. 
z.apon:mieć Jest trudno, ale można jeżeli 
się, me starać spotykać, zmienić chwi­
zagtuszyć . wspomnienia przez unikanie 
-samotnośc1, szukać rozrywek w gronie 
weselszych koleżanek, w czytaniu do­
brych książek, w nauce. •Nie widywać 
się, nie starać spotykaać, zmienić chwl· 
Iowo zainteresowania, a jeśli można to 
naw~t wspólnych znajomych. którzy 
swo1ą 9sobą przypominają tamte chwi. 
le. P~m~waż J_1ie można zmusić nikoi;ro 
d? rn.ilo~cl. am łzami, ani prośbami. ani 
c1erp1emei;t. trzeba sobie pow;edzieć. 
trudno I ztlobyć się na trochę silnej woli Dzięiki swym małżonikom, z któremi 

Ibn Saud rozohodz.i się zreM;tą w najlep 
szeg pi.izytj.aź.n4, zabe.zipiec.z.rująic ;e hojnie, 
a oaiwet \V)"S'ZUfkując im nief!aiz mętów, 

dni swe·go życia posiadała fenomenalną Zmarła irlandka byla podobno bardzo 
pamięć. Bez wszelkiego wvsitku potra- nietolerancyjna w stosunku do współ- iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii:aaiii:-iiiiiiiiici111ii+i•m•t41iirl8iiii 
fila ona wymienić wszystkie mniej lub czesnych dziewcząt, które zawsze ostro 
wtęcej doniosłe wypadki, iakie się wy- potępiała. W ciągu całego swego żyda 
darzyły w ubiegłym stuleciu. Katarzyna Brakland nie używała nigdy sizei'k AraJhjii j a51Ł 

sp<>win<>wacony z wszystk:iemi niemal 
plemionami swego kraju, 

z któremi pozo&ta~e też w wielkiej przy· 
jaź.ni. Z tego też powodni szeik niejedną 
jesiZJCze d1ziewczynę zamier.21a uszc:zęśli· 
wić, gdyż uw.aża, iż 
kaida nowa ż<>na utrwala Je~-0 władzę. 

Jedyną i prawdziwą miłością króla. 
wielożeńca była ktiężniczka arabska 
Yuara, kuzynka jego, którą poślubił, hę 
dąc młodym człowiekiem. Y aura. była 

„Żywa encyklooedja" przyszła na pudru ani szminki, a różowane kobiety 
świat w 1811 roku, czyli w tvm samym traktowała z prawdziwą pogardą. Wy­
roku, w którym urodził się syn Napo- powiadala się bezwzględnie orzeciwko ••••••••mB&lllllill••1••LZ&l'!lliBl!lliHllaRli 
Je<>na, książę Reicbstadtu. odwiedzaniu przez młode dziewczęta -·- ·- --· --- ·-

W ciągu swego dlugjego żvcia Ka- kin i teatrów. Postępowanie takie, nie kland byta wielką optymistka i nważa­
tarzyna Brakland była świadkiem ca- za wieraią~e w sobie zresztą nic nie,- Ja, że miłość jest nieśmiertelna i 11 trzy­
lego szeregu wielkich wydarzeń histo- właściwe~o. 123-letn i;i moralistka na- ma się na świecie nawet wówczas . e>; dV 
rycznych. Pamięta ona świetnie parnię- zy wafa .,karygodnem r aniedbvwaniem „kobiety wieść będą bardziej ies?:·ze 
tny „rok głodu" w Irlandii w 18i7 r . , ·rr1rnwi,, i urody". I niemoralny i godny potępienia tryb ży-

Przy niej też uruchomi one zostal y J e dnc :zcśn!e jednak Katarzvna Bra· cia, aniżeli obecnie". 
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Eksmisja „Domu. Robotniczego" w Krakowie 
Wyrok w procesie, wytoczonym przez 

Ubezpleczalnię Spoleczn„ 
. Kraków,. 27 ~arca. W razie zgłoszenia aoelacii Towa-

Zgodme z naszą .zapow1edz.1a, ogło- rzystwo winno złożyć kapcje 6.000 zł., 
szony zostal wczoraJ w votudme wyrok to jest w wysokości kwartalnego czyn- Oo nabycia M wszystkich aptekach. 

w sprawie eksmisji tow. „Domu Ro bo- szu. · 
tniczego", mieszczącego sie w 3-piętro- •••••••••••••••llli•••••••••••••••••••••••n••••••• 

Straszliwe sceny w płonącel labryce Wienera wym budy nku dawnej Kasv Chorych, 
obecnie Ubezpieczalni Sootecznei, przy 
ul. Dunajewskiego Nr. 5. 

Jak już pisaliśmy dyrekcja Ubez-
pieczalni Spolecznej wniosfa do są.du (Dokońcżenie). całego ciała, Bronisława Jabłońska, J Jak stę okazało zgliszcza mczęły slę 
skargę o eksmisję „Domu Robotnicze- Dokładnie w siedemnaście minut - Rawska 13, - ziłiamanie krzyża; Piotr ponownie palić i zaistniało znów nie· 
go" z ~aimowanego gmachu z oowodu nłe póŹl!liej! - runęla pTawa ściana fa- GaJb. - przeclf>(:ie śoięgien. i .dw]e rany be-zpieczeństwo ro~szerzenia sie p()!ia· 
zalegania z komornem. Zaskarżone to· brylkli. Potem boczna, lewa.„ Ludzie na dłoni, Jułjana Oardellk, Kaz1mier.l'a 25 - ru. Zdołano jednak pożar ten u~sić, za 
warzystwo broniło się tern. że nie za- ulicy uciekli w pa1I1ice najwyżsizej od ogólne potłuczenia i .DQIPa,rzenie, Wlady· znaczyć jednak należy, że akcia ratow­
lega z czynszem, gdyż zaskarżoną kwo tego straszHwego katruklizmu, od okrop- stawa Ca~uś, .6-go S1erma 98 - ogólne nłcza trwała do sameR:o rana. 
tę wPłaciło na podatki i remont budyn- nego widoku zniszczenia „ potłuCJZema 1 rany głowy; Sala WaJs, ~.": 
ku. · PomorSika 87 ~ wkmii.ęcie płuca i Leo- z 14 osób, które odwieziono wczoral 

Wyrokiem cywilnego sądu a:rodzkie- Dokładna 11·st'a 01·1ar pold Tokarski, ROlkicińska 51, - ogóllne do szpitala, późnym wieczorem trzech 
go Tow. ,,Dom Robotniczy" ma OPUŚ• potłucz~nie... lżej rannych odtransportow·ano do do-
cić cały za!mowany gmach z dniem 31 Rannych jes.t oj.ężej 14 osób. A'kcJ<\ pomocy leikai~skiej kderowa4 mu. Pozostało jeszcze 9 kOblet i 2 męż·, 
b. m. 36·tetnia Weronika M'a)ęr, Kopeil'rwi- dr. .dr. Frank, Utwm, Jairos.zewsG<li: czyzn. Stan Ich jest nadal bardzo 

·"!'" · ,„ „, 111 11111111 11 1111111111111111illilllllllllllll!lllllllllil1lllll!lll!lllllll ka 47 - odn~osła złamanie żeber i ogól- i Wmdizberg. .,.. groźny. Szczególnie trzy kobiety, z kltó-
ne potluczeme: 20-letnia Irena Duka - * rych dwie mają złamane kręgosłupy a 
PrLęd!zalniana 13 - uraz leweg-0 Pod1U- O godzinie 5-eJ popołudniu Ill·ci od Jednak Pęknięte płuco, znajdufą sfę w 

=s • • 
d'zia i zJan;a1nj.e l.cręgostupa; 27-letnia dział straży zajęty był przy a:aszenlu 1>oważ11em nłebezt1ieczeństwie i istnieje 

____ __:__ ..lik. Anna Baranska, Ruska 6, --'- ogólne po- zgliszcz i uporządkowywaniu terenu, słab'a nadzieja utrzymania Ich przy życiu. 
1'!r ttuczentia, rana darta podudJz.ia; 34·tetnia NATRAFIONO NA CZĘSć KADŁUBA •: 

..,.-.. . Olga Urbaniak, RoJdchislka 9 - rana LUDZKIEGO, W AGI OKOŁO 8 KLO. Dziś o godzinie 9 rano na młeJsce 
4Q. w r darta nogi, złamanie palców u nóg; Szczątki były tak zwęglone. te nie straszttwego p0żaru przybyła komisja 

, 34-letnia Władysława Madalińska, Ba- można nawet było rozpoznać. czy to śledcza I techniczna, która bada przy-
Cli KTO UR?DZIL SIĘ,DNIA 27 marca wełniana 9, - ogólne potłuczenia; jest kadłub ciała mężczyzny czy ko- czyny potaru i zaJęła się równocześnie 

ytry, rozwa.zny, przebiegły - wykazule ulol Marjanna Rakowska, Rokicińska 98 _ biety. odszukaniem resztek zwłok ludzkich. 
ooścl dyplomatyci:ne. konitu~je gtowy, Antonrua Tosik Rdk.i- •.• jDo cbwm wydania numeru poszu]dwa-

Mądry, opanowafly, oszcz1tdny, ostrotny I cińslka 13 - zlamainic nóg; MarJa Ku·.J O godzinie 2-eJ w nocY ponowttie nla trwalą. 
przewłduJący - potrafi utrzymać się w aaalach biak, Wodna 29 - ogólne p.ottuczeniie wezwano straż Ol,tniową na miefsce.-

i Jest czuJnym wobec 1-wycb wro,ów. Wie do •llil••••••llii••ill•••••••••••ill••••••••••••••••••••••• 
::!~:~r~~~:ri::~~;~!:~::~ty :1:0~!; Napraw· i( dachy 10· dzkich domów 
osób kochanych potrafi okazywać 1><>wolnoić I 
ćlerpthvość 1ranłczącą nieraz z nlerozs4dklem O d j ł d • ł • k d i k ł b ł k 
Mim<> swą niezwykłą przeulkllwojć - przyJmu~ neg a Sza U ewa wyrzą Zl a powazne SZ 0 Y W m esz an BC O 8• 
Je rcUne wykrętne wymówki I OiZUkańcte tło· torów.-Sprawą tą winna zainteresować się inspekcja budowlana. 
maczenla Innych z udan11 łatwowlernoiclą. 

Nawet w naJwlększych nlebezPteezeństwach Łódź, 27 marca. którzy zimie.niiaiją pa1Pę, wz,ględnie napra 
.tyclowycb nie opuszcza 10 niezwykle wielka Mieliśmy już pierwszy, prawdziwy wiaóą wSiZe.tki1e dziury i u.s7kodze.nia. 
przytomność umysłu l chytrośó, dzięki czem11 zwiastun wiosny w Lodzi. Onegdajszej A tymczas•em loikatorzy już ponidli 
szczę§Jiwle wychodzi z katdeJ prznody, nocy w trakcie rzęsisteg-o deszczu, na· powaiżne straty i n.i!kt im ich ni·e p()lkry.je. 

Jest pełen ek&pausjf J nieraz przecenia swe w.iedziła nasze miasto lek~a burza, P.ier- Dawniej nie liczono się z te.mi rzecza 
sny. Ttteba przyz.nać, tł mu alę dość dobrze wsza tegoroc.7.ltl.a burza wiosenna. Ktlka mi. Dziś ied.na.k, nikt nie może sobie 
wiedzie w tyciu - ale. to 11\°.te wlainle w nim grzm~w, jeden silniejszy piOrun.„ · 1 pozwolić na duże wydatki, związane z 
rozwinąć nleostrotność I skłonność do zbytole- To już nieodwołalnie koniec zimy. koniecznością naprawy us1.kod.zeń, wy· 
go ryzyka - co w rezultacie mote dać potem Wchodzimy w nowy okres - okres rządzonych przez deszcze. Pomijając już 
straty lub nleJokoJe nerwowe. wiosny. Ale wraz z tem wyłania s.ię ca· iiŻ trzeba naprawić sufity i malować je, 

Pod względem zdrowia flzyczneao ł energii ły sze~e.g ep;ra:V, które muszą być ja.knaj woda niszczy też często ściany oraz me· 

remontów. WSkazanem iedin.aik byłoby, 
aby inspekcja zainteresowała się rów­
nież stanem dachów naszych. Z tej stro­
ny nie gro.zi tak poważne nJ.eibezipieczeń 
stwo qruk na ulicy przy odpadatniiu tyn­
ków i gzymsów. Ale szkody matetjalne, 
jakie z tego powodu powstają, również 
.są poważne. 

· Remonty dachów win.ny być dokona· 
ne czemprędzej, gdyż należy się spod.zie 
wać dłuższegoo Olk.res.u deszczów, jaik to 
zwy.kle bywa na wiosnę. 

- Jest to typ bardzo udany, ale nlebezpłeczeń· rychleo załatwione. ble. . 
stwem Jego mote ·właśnie stać się nadmiar sil Ulewa onegdag.sz.a spowodowała w I Przed kilku dniami inspekcja bud<>w-
tyclowych t ekspattsll UzycineJ. To te.t nieraz wielu doma~ bardzo po~ażne szkody. lana .zwróciła .u~agę na kruszejące i od id11ilill r!llll l1l ii!l l!lll llllll illlll lJl! ililli lillllllllllllllllllllllllllllllllllHllll 
z powodu przepracowania musi odbywać kura· Na górn)"ch p1ętraoh domow woda prze- I padaJące tynki 1 gzymsy w domach. Pod 
efę wypoczynkową co przy Jego nadmlernef ciekała przez dachy, zalała sufilty i z.ni- rygorem surowych kar nakazano właś· Katastrof a budowlana nasta 

rym dworcu w Warszawie aktywności Jest b;rdzo męczącem. sz<:zyła wiele mieszkań. ciciefom domów do.konać odipowiednkh 
Co .ąni grozi? Zazwyczaq, gdy na&tęp-uie zmiana tern 
Ponieważ pragnie on zawsze przeprowadzić 1Perarowry, gdy z zimy przechodzimy do RATUJCIE WŁOSY!_ 

swe zamiary - nieraz mimo całkowicie nie·\ wiosny, pęka papa, p<>krywrająca dachy 
2 zabitych, 5 rannych 

Warszawa, 27 marca. sprzylaJą~ okoliczności I wbrew wszelkim l d<>mów. I wystarczy wówczas siiniejezy używajcie znany baizam Mag. Patdz!~rskiego. 
k d I d b od ł b dn. „MAG Nr. I" usuwa radykalnie łupież, Zapo-

przesz o om, a nawet w czasie całkowicie do ,esizcz, y w a zaczę a swo o ie biega wypadaniu włosów. Wcz.oraj wydarzyła się w Wars·za-
tego nieodpowiednim - nierzadko naratonym iprz,ecicikać do mie.szłkań. . Cena zł. a.- wie poważna katastrofa budowlana. 
zostaje na dotkliwe rozczarowania. Dalszeml A ta:k dzieje się zazwyczai, i!Ż napra „MAG Nr. 2" (nie farba) stopniowo przy. W czasie rozbiórhi budynku starego 
konsekwencfaml takfcb nlepowodzeli m<>1ą być wy dachów uskutecmia.ne są nie we wraca siwym włosom ołerwotny kolor. dworca głównego przy Al. Jerozolim­
gnlew, nłecierptlwo§ć, podratnlenle - a wszyst właściwym czasiie, be.zipośrednio po Zimia Sprzedaż w aptekach. drogerTa~~a 1z~e:fu: skich, zawalijiła się jednopiętrowa ścia­
ko wreszcie mote się skoticzyć· na bólach głowy nie pogód i nadiei'Ściu cieip·lej>Szych dni, meriach. na. Gruzy przysypały ikilku robotników 
lub newralgJI. . lecz cz.eka się z tern bardzo długo . Do· Fabryka kosmetyczna „Pharmachem!a" .. Byd- ·zajętych przy budowie. Po półgodzinnej 

Nadmierny entuzjazm, Jaki otywla takiego ipiero gdy inspekcja budowlana zaintere gosÓc~.kuteczn-0ści można się przekonać na wy- akcji r:=itun'kowej wydobyto ciało . jed111e­
człowieka, może stanowić diad nlebezpłeczeń- suje się skargami lokatorów, gdy zaczną stawie ruchowe! w Łodzi, Al. Kościuszki 15, od go z naich, Józefa Górskiego. Poniósł on 
stwo, gdy silnie się przeJmle Jaką§ Ideą. Łatwo się swać kary 1 spiisyWane są protoku· 10 marca b. r. śr;nierć na miejscu. Ciato robotnika było 
wówczas mote wpaść w fanatyzm lub w mo· ły, na dachac:h zjawiaią się robo·tnicy, znieksiitafoone. Ponadto zostało rannych 
nomanJę. O jeszcze 6 robotin~ków. Jeden z nich, w 

Kto urodził sfę dzlslaJ - potrafi broni~ się okąd PÓJ.ŚĆ \Vl.B"ZOrBm7 drodze do s:zipitala zmart 
skutecznie przeciw wsze1k1m atakom, nie nara- Podłoga zawalłla słę u • 
żaląc się nikomu. Osiąga wreszcie swe zamie- d R TEATR MIEJSKI - o godz. 8.45 - Ivar 
rzenla I cele, ale wlęceJ dzfękl temu te uolka p0 zymem Kreuger". Awanse urzednicza 
ostrożnie niebezpieczeństwa anltell ' przez Ja· 33 OSObJ ranne TEATR POPULARNY (Of!:ociawa nr. 18)1 -
kleś poczynania agresywne Jub akąi przemocy1 Rzym, 27 mare.a. 8.30 w~cz. ,.Vłreutl MliU.tarl''. 

przywr6c~ne od 1 maJa · 

-

(ił) W jedrnej z miejscowo.ści pod Rzy KINA. 
mem miała miejsce niezwykła kawb'o· CASINO: - ,,Życie prywatne Henryka VIII". 
fa. W .mieiscoweij ka.r.cZIJtlie zebrało się ORAND-KINO: - „Szaleństwa amerylca.&kie". 
150 06& n.a se.am spirytystyczny. Gdy MUZA: - „Clefl szczęścia". 
dw.aij h-ytpn.Ottyiz,erzy prz~stąpiilO. do uśpie ~OXYsOL „Buna. o brzukiu"· 
nia medjum, za.walJilła się naigle podłoga. APlT . - ,,Szalona 11

00 "' Zoo" „ 
33 osoiby · zostały ranne, a trzy w stanie CORSO. - L ::Testament doktora Mabuze , 
cięiiJkiim 'odwiieziooo diO s:7.1Pitala. n. „Pieśń nocy • „ 

CZARY s - „Halka . 

Statek pasażerski PRZEow10SNlf: - „Lkftac1a miłośd„. 
RAKIETA: - „Morderca„. 

zatonął SZTUKA: - „Ostatnia caroi.va". 
• ZACm:T A: - I - „12 Kirzeser•• i H - ,,Biała 

Tokio., 27 m.airCL odaliska••. 

Warszawa, 27 marca., 
Awanse urzędnicze są od końca r. 

1930 ws.trzymrune. Gdy w jesieni uib. r. 
ukazało się iro~o.rządaJenie o nowych 
pdboracli funkcijon.arjuszy pańsńwowych 
i icih zaszeregowaniu do żmieinicmych zu 
pełnie norm - ze sb'ony władz rządo­
wych padta zaipow~edź ·ipnywróc-enfa w 
krótkim czasie awan1sów. 

Jak adę dowia.dluijemy termin, od któ· 
re,to a.wan1Se UiI'zędinicw będą przywiró­
cooe, usW.onv W&ta.l :na dz.i.eń 1 maia 
'b. r. 

(t) ~ poiblirtu Hiroshima miał m.ii~ce PALACf - „Swlat należy do oiebłe.„„ Dgzorg apaeh 
stir.ruiZ!lly wypadek. Znaij.cliują<:y się na METRO: - „Pan.da R_.wist6w''. n . · . . • 
wycieczce Sit.aiteik pa.sażet6ki z.aitonął. ADRJA: - „PM'81lł.a R~w••. . S- -'-czllśMwun_°::..Y ,~Yziu!'11'Ją (~„~ęp~j-ące4)ap~~k,jk·: -J 
All- t , h ł . , d , ' 25 ~ ż ~ . . '"""'l'er""ieWl!.cz.a '-'KberSIK.>a 5 """ c • 

v~rę.em JeC a y pr~ewazn~e z1eci. lo„WIATOWY: -1. „ yWOt, cuda i męka Chry-ISitldewbc:re (Kop erni ka 26), J. zum.<leiewi.cz.a 
dzteCl wyratowano, 1ednaikże 25 zatonę· stusa", Il. „Quo Vadis"?... (Pl01~rkOIW6'fka 25), S. Boia.Mldego i W. Szala (ul. 

ło wraz ze SJtatkiem. N.a.razie wylowio I. P. S. - PARK SIENKIEWICZA - Wysta- ~rzi~aizd 1.9), M. Lipoa (Pi,~0WS1.1<.a 193), A. 
no z morza 20 ofi.u :ka.taattofy. wa ,,Salon Warszaws.Jd" vo •tere 1 B. Łolbody (l1 L119t~da 86), 



. ' 
,. 

SW. ' 

Kubuś-detektyw i iego pies Medor 
Codzienny Hlm „Expressu„ z nagrodami. - Serja jedenasta 

· • Prawa autOtnS•k.ie zastrzeżone.. 

Jedną ręką - węża trzymał, 
Drugą - oparł dla wygody 
I gdy ujrzał „pOdfruwajca" 
- Chlust na niego strumień wody! 

Kot się schował pod parasol, 
By uchr<>nlć się przed deszczem 
A detektyw strumień wody 
Kilka razy puścił jeszcze. 

po upływie pół godZiny 
Złość Kubusia wielka bierze, 
Bo parasol mimo wszystko 
Wciąż szybuJe w stratosferze. 

·-
W rezultacie akcję przerwał 
Bowiem pojął poniewczasie, 
Ze łnaczej trzeba działać, 
Gdy o taką stawkę gra się! 

(dalszy ciąg futro). 

~~d::szącel na mapie I zganiając muchę, PO· / Hallo! Tu rodjo! 
- Złaź z Giewontu, bo pan nauczyciel się 

M 
• Ś • h gniewa- PROCRAM ROZGLOśNI ł.óDZKIFJ I b) Naibo.żeńsrowo z ~ Ma&i Boskiej w 

1nuta m1ec u.„. *•~ W;g~~~~°m=:~, r. t8.30-tC:_$~:Co;!i·fiooit~~OWY Gertrudy K~ 
Że Papkin to leń i nicpoń - wiedzą o tem Kac spotyka Kotka. 7.00-7.05: Sygnał czasu i pi.eśń „Kiedy ranne naitkowskiiei. ' .1_, 

r- Co słychać?." - pyta Kac. ta' ,, 19.0Q-19.05: Odczyt, -prog.r, n.a .-leń naisitępny. wszyscy. Na)lepiel wie o tem Jego szef, który ws Ją zone • 19.05-19.25: Roem.Mtości. 
t ił 1 1 11 ś - Żle." - odpowiada Kotek. 7.0~?.25: Gimnastyka. 19.25-19.40: Feli~ aktuadmy. s rac wreszc e c erp wo ć i powiada do swe· _ I!." wcale nie Jest tak źle„. 7,25-7.35: Muzyka z płyt. 

19 A" 9 47 . .1 __ 
"0 buchaltera· 7 „~ 7 40 D · - "- "''v--1 · : Wi1111.<11U<U1ości llpO!rlł.owe. • • p I d i l źl ~ W . ....,- . : z1en...... po\!'anny. 1"L.! ik . -- an pow a a, że n e est er„. szyscy M ł 19.47-19.55: uziemi w1ecz.omy. - Panie Papkin, weź się pan Już nareszcie 7.40-7.55: uzyka z P yt. 20 nn 20 ""' M śli ··-·'- ,, 
d b t I Sk ń l I D 

mówią, że Jest źle, a pan Jeden chce twierdzić 7.55-8.00: Chwilka g.oepOO.airstwia domow~o. ·vv- .w.· " Y „,..,.ral!le • 
o ro o y '" o cz pan uż ten b lans! lacze- inacze)?„. S,00-8.()5: Odczyt. progr. n.a d.zń.eń bieżący. 2().02-2;0.40: Muzylk!a leiklkia. z płyit. 

go pan taki leniuch?.„ Czy pan myśli, że la - Tak.„ Wszyscy mówią, że Jest źle, ale 8.0~U.40: Przerwa. 20.~al?fui.~~.„S(~;BJ:~ubll~). legenda poci 
mam pieniądze do wyrzucenia?". Dlaczego pan 11.4-0-11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polekiej. 
siedzi calem! dniami i patrzy wprost przed Ja panu mówię, że nie jest tak źle, Jak ludzie 11.50-11.55: Wiadome>ści bieżące. 20.57-24.~: TTan.smisia z tMliru „La Scail.a" -
1 1 

mówią, bo gdyby było tak źle, toby mówili o ll.57-12.05: Sygnał czasu z Waireza.wy. Hejnał w Med;<>laańe. Ope:na „Dybuk" - Rocca. 
s eb e?.„ wiele gorze)." z Kra·kowa. W przet'wie I-ej Feljeiton literoaiki p. t. • 

- A co mam robić?"' Zezować?- * 12.05-12.30 Muzyka popularna z p!yt. ,,Sylweta. aruit.ora opery „Dybuk" - wygłoei 
*•* p 

1 
p 

1 
ł<> k *1; 1 · 

1 1 
t 12.30:-12.33: Wiadomoścj mete0orologiiiczoe. P· ~e=~ II-ej: Wia.~ meteoro-

Lekcla geogral)ł w szkole. Nauczyciel OPO· an oc e,_ws a up a s ę na ca ego eraz 12.33-12.55: D. c. muzyki z płyt. logicz.n.e dLa koonunilk.ao;i lotmozej i kiomu-
'\\lada dzieciom 0 Tatrach i 0 Zakopanem. nie może trafić do domu. ~atacza się po chod· ! 12.55-13.00: Dz.iennilk południowy, ~ pali<:yjny. 

Naałe wstaje fllłpek I powiada: nlku, gada głupstwa I urządza awantury. Zna-113.00-15.25: Prz:erwa. . ,_,_. '" I I I li I k ó I I IS 25- 15.30 • W1a.domości o eksporCle po_.1m. - Proszę pana nauczyciela, a Ja wiem co się . łazi s ę wreszc e us użny po cant, t ry wz ą 115:30-15.40: Komurukat Izby Przemysłowo-Han· 
teraz dziele na szczycie Giewontu„. panią Poclejewską pod ramię I prowadzi do ko· dlowej w Łowl 

,- Co ty wygadujesz? _ dziwi się nauczy- młsar)atu. I 15.40-16.25: Koncetil ()Ilki·estry 98Jlonowei pod 
cleL r- Puść mnie pan„. - powiada pl)ana. -- Co dyr, Ta<łel182la Seredyńskliie.~. 

J l d 1 ' I d • ba 16 2~16.40: „$kr2ynka P.K.O. - Kiedy Ja wiem doprawdy.„ eszcze u ze pomys ą, g Y mme zo czą z 16:40-f6.s5: ,,Wsród. ksiąrek•' - przegląd na.i-
- To powiedz!„. · mężczyzną pod rękę?,_ .nowsizych W'ydawni-Qtw OQ1ówi prof. Mo. 
,- Tam siedzi mucha... :. ścieki. 

W Szpl-tału zmarł w nocy Jeden z pac)entów. 16.55-17.50: Koncert orkiestry P. R. pod dyr. Klasa wybucha śmiechem, nauczyciel gnie· Stanisława Na.wrota ora.z Eu.genj1lSIZ .M0$818.· 
wa się na malca: Nazalutrz zrana lekarz dyżurny dyktu)e sekre· , ko-wski (barytoo). 

Ja cl tu dam stroić żarty!.„ Siada), bo clę tarce raport: I 17.50-18.!J(>: Reper!ua.r t~a.trów i komunikiatty 
wyrzucę!.„ - Więc niech pani plsże.„ „Po operac)I stan I łódzkie. T . ' ·'-' "t z· 

I • I 18 ()()-18 3Q: Nlltl&mj&pa na roz.g1·0.owue " llJil. 1e-Plllpek wzrusza ramionami, Jakgdyby ole ro-, pacjenta polepszał się z dnia na dz en, lecz, n e- · dnoc~onych Ameryki Północneij: 
zumlał ani z czego się śmiele klasa, ani dlacze· stety, zupełnego wyzdrowienia pacjent Już nie a) Prze.mówieme w języku polsikiim i llJil· 

go gniewa się nań nauczyciel, podchodzi do ma· dożył"„„ gielsiki.m: 

AUDYCJE ZAGRANICZNI'.!. 
17.25. MOSKWA (WZSPS)'. „Tosca" -

opera Pucoiltlliego. 
18.30. BUDAPESZT. „Parsffa1l" - ope­

ra Wagnera (akt I i II). Tr. z Opery 
Królewskiej. 

19.30. PRAGA. „Djabeł i Kata.rzyina" -
opera DworzaJka. (Tr. z Teatru Na­
rodowego/. 

20.05. LIPSK. „Arladtna na Naxos" -
opera Ryszarda Straussa. 

20.45. MEDJOLAN. „Oyibuk" - opera 
Lodovka Rocca (tr. z teatru La Sca­
la;. 

:Jer~u %don a) to, które sprzedałem w Wansa:awie cha- cza.sem podaeciałem i za.ciSitląłem pasa. 
ładarzowi za 12,000 mairedc. Poczem sciągnąłem z trupa trzewiki, 

Za co stracono \V P!llsce kobietę„. 
D~ieie upłorneeo moł.!ierist1110 !1ośniflóll' 

W k.iJLka dJllii potem z.amordowałem wknię, chustlkę i ciepłą bie1~mę. Wszy• 
pod Grochowem Roza:Lję Garlicziką. Trze. stlko to sprzedała moja żona. Za i1le nie 
wilki i srukinię sprzedalem. w ten sam sipo- wd.em, bo wydala pieniądze na gosipo· 
sób za 4000 ma.rek. dairsihv10, nie z.daijąrc mi rachooiku. Nic 

Na po·czątku lurte,g.o na dworcu po· poz.art·em w teó sprawie powiedzieć n.ie 
Dnia 22-go lwtego przedoisitał·ean się I go przez szyję, a potem za.c:zęłem d1l1Sić. zinałem prze.z mo~ą żonę kobietę, kttóra morgę. 

na salę dworca Warszawa-Gł·ówma od Kiedy niie żyła, rojąłem z niej pa.Lto, opowiedziała mi, że jedzie z Toruruiia i I Nie mniej wstrząsające zeznania w 
strony ulicy Chmiemeq. Byrta taan rów· trzewil~i i białą chusteczkę oraz kaftan. chce dro Niemie-c na roboty i przyjechała jej prostocie i spokoju ujmowania pet­
n:ie.ż mo~a żooa, która. rpowJediziiała mi, Trupa zawloikłem do laoo i rzuciłem w do Wairszawy po pa:szport. Po·wiediziała nych grozy zbrodni masowe~o mordo­
wslkaZ1Uiąc na saLi d:zieiwczytllę, że ta je- dole. W6zystkie rzeczy sprzedałem na mi, że jest mętatt:ką, ale .z mę·żem nie wania kobiet-złożyła żona Paśnika Jó 
cizie do Ka.na.dy i wstrzymują ją z pas.z· .Pilaoo Kerceilego za 10,000 man~.k. a bia· żyje. Zaipropooowałem reó, ~eby c~ły zefa Paśnik, zeznala co następuje: ' 
pol'ltem w konsulacie przy uldicy Hożej łą chusteczkę oddalean żonie. Żona wie- czas co ma być w WarszaW1e sipęd.ziła Wyszłam za mąż za Paśnika w ro­
i że dalej w Warszawie praebyrwiać nie diziirała, że pochodz.i ona od Moroz. która ~ .Illlil.ie. ~owieidzi.ałem. jej, że. wszy6t~~ ku 1907. On miał lat 20, ja 26. Od 3-ch 
może, ~dyż ni~ posiada pieniędzy i jest zam0rrdiowałem. Je1. załatwię, a żo~ moi a b~d:z.ie. dla m~ lat z nim nie żyję, bo on mieszka z ko-
beizd zadęcia. ~ówioz~1 podeiszłem dJo IV. ~i~~ą. !Q,tb~eta!kZJ.Jl<><:liziłaWs;~·-'- Poh- chankami. W Listopadzie przyjechałam 

tej mewczyny i W&Z1czcpem z llliią roz. .w. r POTOKACH KR""n. w.ie·uz1ałem, że mruesz am we . 11.ucua(; . d . M . k . l . . . t 
Do •_.J . ..!.t. • ... _ ,w .w& p . hal"·.._ .i."'"„ w tr~!kę o me·go. ąz s arzy się, ze ]es mu mowę. WJ.WZllall-eol Silę, ~ lllll!Zywa . . . . . OJ0C t.:11111y ra.zean z ~ e ... , · 1 k b k h k się Ma.l'lja Moroz. iW m1es1,ąou .s1t-yczm~ tegoz rob, da- Po p11zy.byciiu do Wforch kiedy od.esziliś- c ężl o., d ? . ?c. an i g.o ~rdogo Okoszt<?-

Do rozmowy pr.zyłapzyła się iei ko· ty d:okładniiie m-e pam1ęt~, lecz tyliko my 0 killkasite kroków, uderayłem ją 110• w~ Y 1 . z~staJ n1; ma ~~emę· zv. P?Wte 
letanik.a. Następnego d!nJia spotlkatem to po nowYOl .~o'kru, ~<>Zife;m z War· żem w ga.ridił"°, a potem scymryddean. dział m1, ze !Ilo~e zab1Je koch.ankę 1 p.ro 
się obiema i udałem się do miejsca ich szarwy do sta.oji Prosllikow !ll'°'l~ koohan- żona stała z daleka. Potem zdjąłem ponował mnie •. zeby razem .k~lka .kobiet 
chwiilowego zamieszka.nii.a, przy ulicy kę ~óze\fę ~andeik. .Powiedział~, te tmewiki, cbustlkę i paiLto. Wszystlkiie te zamordować, zeby nas pohcJa me mo­
S?JlroLneij. p0 pr.z-y1byciu tam wyszed· kupu.1ę ~ 1 ~cę a;zeby go obe1irzała. r~~y żooa sprzedała za 1.0 OOO marek. gła złapać, a w ten sposób trochę za­
łem z ko1leiżanką Moroz _ M.aitwie.jewą Odlprowa~łem .1ą WJ.eczorem do krza· ,W lcidka dn~ portem n.a ~ou wileń· robić pieniędzy. Ja przystałam. Umówi­
po wódlkę i mk~cOO. i zacząłem często- ków P~ewsiki.ch pod folwark Hełe- sk.im zapoznała s.ię żona z jaiką.ś młodą tam się z nim, że przyjadę w końcu gru­
wa.ć kobiety. Umówiq.em się. że pr.zytjdę nów, gdzie ude-rzyłiean w g~ DIO'żem, dlziewmyiną. Powiedziiała, że jeSt z dnia do Warszawy i wtedy zaczniemy 
na dworzec 0 5-ej. Moro.z iprzymła. z a patem dorrżna.!~ scy~em, ~ Płońska, nazywa się Stasia i pr:z:yijecih.a.la razem starać się o jakie zarobki. 
Matwieóewą. Kupiłem .biilety do !llaqi ~.em z DILe1J brzew&i i. d~ą zimo· po słtllŻlbę do Warsrr.awy. żona powire- Marj.ę Moroz zapoznałam na dwor­
Płoohocin. Matwie(j'e!Weij powiedziałem, wą chu'S'łlkę. Odid:ałem to zoo11:e, ait~y diz.iia.ła jef, że damy sfużlbę w domu w cu. Zaczętam z nią mówić i ooznałam 
te przyjedzfomy po nią w niedzielę. Na: 51P;Noedała n.a ~er~elaku._ .lile dostała me Wa.wrze. W'Y1ied1aJliś!ny wieczorem. ra- ją z mężem, ale mąż kazal mi notem o­
Maic.ji Płiochooin wysded1iśmy i torem u- wiem. Opoiwiectzia,fem Je!J, te to są ne· ze«r1.. W laSlw ipod ~awrem udU191łem dejść i sam z nią mówił. Po dwuch 
da.rlńiśmy S'ię w stronę Błonia. W odleg- czy Ga.rndelk, którą zamordowałem. ją tak Moro.z. Ohustlkę. prul'bo, buty, 6e·r·J dniach przywiózł mi chustke. że za mor 
lości 1 i pół kLm.. od stacji udailtśmy się Tegoż dnfa zgibosiłem &.ę do maitki( dak i .wali2kę ~edawaiłem za 11,000 dowal Marię Moroz wiem. 
w prawe pole, gdzie ja zaitNymałean Mo- Gandek i powiedzruałem je~, że córka lety ma.rrek. Na stacji Warszawa - Główna za­
roz i zaproiponiowa.łem, a.żeby mi się od.- chora u mnie w Pruszkowie, na nowem Na kolejce Grójeclcieii too.a ~a w poznałam męża z jakąś kobietą, z którą 
dafa, ona odmówiła. Wówczas .zicijąłem g0&p0dars.tiwie. Wysiadłmi· ra.zem z Ma- kilka dni późni-ei .pozn.~ła MaI1Jannę następnie wyje·chaliśmy do Wloch. Maż 
ze S{PO·dini pas i po.grozdłem jej, że po· . rją Wi&nłewsiką, jednak nie w Prus1zrko· Zuchmak, która chciał.a 1e.chać do Po- mój wysiadł z pociągu z nią razem. ~ ia 
b~ę, jalk .będzie nie~rzec~na . ~o~o·z o- ' wie, a w Brwi.nowie. By!~ już cłem:io· znani~. . Zapr?ponował·em ,ie1 sł~żlbę J' szłam za niemi. w odlegtości 20 kr~­
pt·erała się.. ale bo1ąc .się o sieh1e. za· ł Kiedy. ode·szli~my od st.aic11 100 me·kow I Teres~me. W1eozorem WVJechalusm.y ~.o ków staQ.ętam i widziałam. iak mąż mói 
wołała: „N1ech pan robi oo chce, mech chwyciłem Wiśn1ewską z tyłu za gardło Teresima. W lask":1 zam?rdiowalem 1ą ją mordował zdjął wszvstkie rzeczy 
pain tyl(ko dairuje mi żyicie". i rzuciłem nią k~llk.a ra:zv o ziemię. ?o· i !aik Moroz, c:Lu.s·zą~ Ją pasikiem. Zu.chm:Wc oddał mnie n'a sprzedaż. · 

Podłożyłem jei pod głowę pa.sek, a Item piodermął.em jej gardło scyzor)'.'kiem !e?.na.k w~rwała się: ale żona za,gro.dz.iła • 
następnie mesipootrzeżen.ie przeriruoiłem Za.brał001 z ni~ chueitkę bron.row~ i pal· 1e1 drogę 1 z:łaipała 1ą za włosy. Ja tpa- Dalszy ciąg jutro 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁ.CZESNA 

=' •••••••• 
STRfSZCZENlf POCZATKll POWIESCL - Dz.iiędwję bardzo, że pan o mnie dobry aitut„. Trzeiba to wykorzys'tać. Jan był wolnym człowiekiem, łudziła 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew· rpamiębał.„ Może paipierosiiJka?„. Proszę. Podam panu lyilgo ogólne wsikazó,wiki..„ się jeszcze choćby podświadomie, że to 
nego dnia, gdy siedz.iał przed dworcem, ;e- W1in1ka? „„ Nimytl.iko w imeresaich moma człowie· co zostało pogrzebane, jeszcze zmar-
go ukocha.ny synek, Jaś, .J>rzyniósł mu zna- Wyijąił z szdki b~bljoteczn~ flaszJkę l1rowi obrzydzić żylcie„. W domu rów· twychwstame... , . 

t~~:Y ct~l'ag~~ ~a1kt:.ta:ekt1;!~ ii dwa Jcieald. Nalał złocistego płynu. nież„. · Teraz, gdy Jan miał' zostac męz~~ 
znajduje poćwiartowane części zwłok lud.z· - Zdrowi.al... - Rozumiem.„ - rzekł Zawidzki, tej dziewczyny z ludu, następował J~Z 
kich. Tego 6amego dni.a ChudLik dowiiadu· - Szczęścia!... popieiraijąc wywiody R.oliaza. koniec złudy„. Odebrano jej ostatma, 
je się, źe iest synem hrabiego, gdyź jako Odsitawiłi lcieliisziki. Rolicz usiadł i - Trzeba zataikowaC..go o. d tej stro- •

1 
iskierkę nadziei... A czy człowiek może 

niemowlę zamieniony został w klin4ce me ---~1- ł f - 1 z : . .J .~1- o ć ł , ~. . k 1~ ? p 
może jednak namz:iie wydO&tać n.ariwiska ~aza ot~ aiw~~emu. ny„. śmieszy jego ma zenstwo, g1.1z1e ; żyć bez tej jednej is ierl\1.'„ oco, w 
swego ofca. · - Pr0S1Zę, niieoh ?alll siada„. Poga.- kolwieik t-0 się panu uda„. Nie z.asziko- ! takim razie żyć? „. Poco się męczyć ?.„ 

Chc~c się potZbyć upiornej walizki, Chu· damy„. Sprawa jesit barozo deil'ikaitna„. dzifoby zamówić gdzieś piosenlkę na ten 1 Cisnęła kartkę Karola. 

:i\ ~;::~dow~eleh:ab1::° B~rJ:5t,l!~ Czy pa.n pamięta Chud!UBta ?.„ temait„. Za tysiąc złotyc.h zaśpiewa ~ą 1 Weszła do celi, słaniają~ .się na. n?­
go rzekomego ojca. Sprawa opuła 111ię sąd Twairz Zaiwild1:ztkiego z.mienri.ła się od- panu rurtysta w kabarecie.„ To będiz.ie gach„. Sciany wydawały le] Slę 3esz-
i tylko dzięki pomocy ta.jemniczego Garbu- raizu. dobry poonysL. Można się postarać o cze bardziej szare niż przedtem„· 
ska ChudZliik został zwolniony. Po wyjściu - Chudz.ilka ?„. Pamiętam„. karykaturę w piśmie humorystycznem„. Usiadła na taburecie i zasłoniła 

na wolność Chudzik dowiedział eię, że o·i· - Znam pański życiorys.„ Wiem, że R.(){mmie pan? „ twarz rękoma„. 

~mu~!;a.łid~t~h~~~est;:y~~;~o~~ ~: odebramo pa!lllU ma,iąieik, który stał sJę · -Tak, ~k... Przypomniała sobie ostatnie spotka-

rola Zaiw&ktego, wielki.ego aw8.lllturoika i 'Wltaisnością Olboonego hra:bie,go St.rz)'lgi- - Jeżeli się panu uda powaś'Illi.ć mfo-

1 

me z Janem gdy stala wraz z Zaw:dz-

hultaja. Między ZaiwidZJki.m a Chudzikiem TO!.pO. rskiieigo„. Dzirwn. v traf. lo~ łączy dych. malżon'.ków, nie będę ~i~„ nic kim obok niagazynu jubilerskiego. Wi­
wywiązuje 9ię pebi.a tra~znego na.pięcia l:--.J D śl · ib a ·1• t S sob abacJ1 PO d . dl l n-
walka 0 tytuł i fortunę hra}>iowską_ Za.wi.dz· UJUZl„. omy a.m s1ę, ze rue1 ar ro mu· przecIWJ\'O emu. po y re 1 - 1 dziala go wtedy, g y wys1a . z e ega 
kiemu pomaga w tei walce jeg:o kochanka si pa.n kochać hr~ie.go T?ll'°rskiego„. 'Zostawiam pa~u.„ Pozat~m dituga ~.~- ckiego auta razem z przystojną kobie-
Jao.a Sołowereok.a, zwa.na Księżn.iiollką Cy. - Ma JPaill ria.cuę.. . N1ebardzo.„ wa„„ Toporsk1 uruchamia w na1hhz- tą To była pewnie ona.„ Jego narze· 
gańską. słynącą ze ewej niepoepolitej urody. _ Więc mamy pod tym względem SZYm czasie nową kotfownię„„ Nie na- c;~na ... 

~i~i:b ;r:!~ł::;.c:ktj:1ę~~r; i;f>!~t:: W151Póliny. gu~t... I ja go~ niebardtro lubię . l~ży ~o t~go dopuścić.„ Kotłownia. mi:: Oczy Jany zaszły .łza~i„. Jakże .za­
ne siidła wpl!Jdł również Chudzik, który za- ahoć z OJtllilych w~lędow„. Znam paina, s1 byc zmszczona.„ Sposoby reahac11 zdrościb w tej chwili teJ, która imała 
kochał &ię w niej do szaleństwa, poświęca· wiem oo pam potr.afi.„ Pa.n .m~ ener~ę i tej ~prawy ró"'.'nież pozos.tawiam pa!1u„.' dziś jeszcze zostać żoną ukochanego 
i(; dla niej swą n~eczoną - ~tefcię„. głowę na k1ar\ku, 1a mam p1emą<liz:e„. To Moze PDtrzebuJe pan trochę gotówki_?„ I przez nią człowieka!... Czy tamta zda-

ężp-;z1:.efut~~~;:Oc1hu~se'::~kute wystairczy, żeby misizczyć nasa:e,go wspól Roli cz wyciągnął z portfelu :Jolka je sobie sprawę z wielkiego szczęścia, 
w końcu tytuł hrahiowm, lecz tego same· n.ego ~o,ga;„ . . . . . banknotów stuzłoto'WJ:"ch. , jakie ją spotyka?„. Pewnie nie._ . 
go dnia znajdują go mairtweg-0 w pokoju ho· ZaJW'lldzlk1 przJISU1tl·ął S1ę ?hze1. 9czy - Prios~ę„._ Rozumiem„: Czekam na Ludz1e poznają wartość szczęścia 

telowym. „ zapał:i-ły mu dawnym, ruesamowtłym rezultat pans~1ch poczynan.„ . dopiero wtedy, gdy ono mija ..• 

Minęło is la.t. '!u po tajeumicui śmie.r- blaSkńem. . . . ' . KonferencJa trwala kr~tko. ~w1·gr Jaka ona byfaby szczęśliwa, gdyby 

oi Qjca został jedynym apadkobieroą wiiel- -:- Czy pan Wte, ze hrabia zem s.~ę l k1 ~howal banknoty d_o kiesz~m 1 ·= dziś mogła zostać żoną Jan~.„ ~o-
kiej forbu.ny. Je6t w dodatku przystojny i w.króitice? . . . . sz7d'.ł zadowolon~. R.ohcz PO Jego WYJ. że!... Zdawała sobie sprawę, ze to Jest 
zdobył równiet t}'tuł intyniera. Na ma&ka· - Z. kim„. z. Kis1ęzn1czk~?l ścm odlsunął portJerę, otworzył dnzrw1 1 memożliwe, że niespełnienie tych ma-

radzie apotyka niespodziewame zawm:e iee- - r._fae„ .. Z corką pt'a~1„. rzekł: . . . rzeń jest najpewniejszą rzeczą na świe-
cze piękną I kus!ącą l<sieżni~kc:. Zawidzik~ w,:buchnął snuechem, - ~askawa pam, j~st.em. cal1klow1c!e cie.„ Wszystko jest możliwe, ale tylko 

f'iie może o niej zapomnle~ .. PtLYPVm - Pan zadUJJel... do pam u.sług„. Teraz JUZ mkt nam nie to J·edno wyn1yka s1'ę z ram moz' l1·wo-
n!awszy sobie Jednak, ile udrek! mi6st 
J>rzez nią Jego ojciec, postanowiła zemścić - Przek°'?~ się ipan, że mówię pnw przeszkodzi.„„ ści... 
się na Ksieżniczce I nie zwracać na nią dę.„ Ale mirue1srza z tem„. To d~a nas Głowa jej opadła na ręce. Cicho 
żadnej uwagi. Jednakże pewnego dnia do- d 
wiaduJe sie. że Księżniczka pos '.ada przed- Rozdział dwieście· drugi zabiło serce klasztorne - dzwon po 
śmiertny list Jego oica. Udaje sie do niej po maleńką kopułą.„ Popłynęły drżące, . 

ów list, lecz ona wyznaje tnu swą tnilość T - · · - -. ~ . k majestatyczne dźwięki... . ,„ 
I O'Świ.adcza. te nie odda mu listu. dopóki . 01e11•n1„•g r••&u.ne Nagle otworzyły się drzwi. w. padła 
on jej również nie 1>0koc:ha. • ... „ "!§ tW . 

Jan odrzuca stanowczo te myśl, pamie- siostra Urszula. ' · 
tając o złożone! Pl'.ZYsiędu. PeW\Ilegio dnia po południu, gidty Ja- Pojedziemy. do miasta .. „ Tam cię prę-, _ Siostro„. _ rzekła, zwracając 

Ksietniczka. doprowadzona do rozipaczy na siedziała w swej celi klasizitornei, dzej przekonam. . . się do Jany. - Czy to twoja kartka ?.„ 
Jego o~oie~o.ścią,. wysyła do. niego PoŻei- weszła siostra Urszula i rzekła: -: Nie wolno m1 s~ąd wychodzić b~z 1 w ręku trzymała jakiś skrawek pa-
nalny list 1 mkt me wie co się z nią stało. 1

1 
_ Siostro Tereso, jakiś pan p.rzy- specja,lnego zezwo.Jel1JJ.a„. Proszę cię, l · . 

Pk~czds swego pob~ 'Y"l Londynie fan szedł do siostry„. nie zatir.iymuj mnie dłużej.„ Jeśli mnie p1erJ~~a przyjrzała mu się uważnie 
~~~~aiąc!;:;n~~~ P~Y~:~~d~ni~~

0„o~:~ - Do mnie?„ Pan?„ . I t~ zastanie pr~.ełożona, będę miala wiel-1 Był to niewątpliwie jakiś plan ... Wie·ll~~ 
b~sek''.- K~m Jest ów tajemniczy Garbusek, . - "f ak.„ C.ieka w s1o~ce„ .. Tyilko kie przykrości„._ . . hala maszyn.„ Małe kwadraciki i pro­

mkt me wie. mech siostra pręd!ko załatw1i z mm sipra I - . Zagrzebuiesz się dobrowolme, stokąty wskazywały miejsce postoju 
Ni~~az w:yratował ~ Już Chudzika z wę bo matecizllm nie pozwoli dziś na moja droga!.. Będziesz potem żałowa-1 ól h, 

ciężk1e1 opres11. Jan prosi ao. aby przybył ' . . poszczeg nyc maszyn. 
do Polski i wYświetlil zagadkę trupa znale- żadne odlw1iedzmy„. ła!.. . . Pod jednym z kwadracików wid-
zianego w czterech walizkach„. - Jak wygląda?„ Juz z.amierzaJ o-dejść, gdy n<ł!gle coś nial napis· 
. Garbusek. pi;zybywa do Polski. lecz nikt - Bardzo prZY'ZWIOicie odziany„. sobie pirrz.ypoonnia.l. . · . . _ Wybuch„. 

me wie w 1ak1em. przebramu. Więcej nie mogę pow1iedzieć„. Niech - Aha! .. Wła.śme!.. Mam dla c1eib1e A d t. d . „ • d"'t 
Pod~~s odw1""-m dawne"'o domu, w . 'd . . . po em z1s1e.lsza " a„. . 

"..,.. C'l,U • S""'"'tra i iz1e szybko sensacyJną nowmę„. J l d t k 
którym mlesz<kał; Jan nawiązuje przerwan~ "'-"" ' ·:· ana przyg ą a się emu papier o-
znaJomość z Falkiem, który był towarzy- Jan~ wy~bła z ceoh. I~·ąc 1J'.1"Zez mrocz - Nie obchodzą miniie żadne nowi- wi i nic nie rozumie„. Już chce wzru-
szem jego zabaw d.zicciecych. Jan mianuje ne kruzganik1, zastanawiała się nad tern, ny, 'L tamtego świafa„. szyć ramionami i powiedzieć że nie 
Pelka „osobistym sekretarzem''. Od pewne- tctlóżby ją tu mógł odwiedzić... - A jednak, sądzę, że ta nowina tro- · t · k d' , Tl 
g"J czasu prześladuje Jana pewien tajemni- N 1 k ł 'ł . ł.nć h · · t suj D 'ś odl\.ywa si'ę wie co o za papiere , g Y n.lg e 
czv żebrak. ktMego Felek ma wyśledzić. age z mro u wy om a SJ.ę pOSt.lc:l c ę C'lę z.a1n ere e„. Zl u wzrok jej padł na lekko gumą w ytarte 

Sekretarką Jana w biurze Jest również mężczyzny„. P.ozn~a go zaraz„. wi.eczorem ślub hrabiego Jana Topor- słowa, widniejące pod rysunkiem. Pod.-

Jego towarzysz.ka z lat dawnycll - Wanda Był to Zawidzik.t„. skiego„. . suwa papierek pod światło i odcz:.. tuje 
tapiflska, którą Jan kochał Jeszcze, gdy byr - Serwus, moJa droga„. - r,z.ekł, Ślub„. hrabiego„. . z trudem. 
małym chl.opc~. Wan.da nie ma śmiałości, całując ją w rękę - Przyjechaiem do Księżniczka W habicie zachwiala się _ T 0 p 0 R S K 1 
~fc;:o~f~Jd~;z:. 'P~~a~t~f:beC:~f J!: ciebie specjalnie ~ ~wie<lziny„. . na nogach. Zawidzki podchwycił ją J Tak„· To była pier;;za l:tera Jego 

na WYdalono Wandę z biura, a na jej miel- . - Wybrałeś .się me W po~ę„. Dziś szybko. nazwiska.„ Plan kotłowni w fabryc.:e 
sce pczyJeto Maryclinc Przecławską. mem.a u nas przyJęć„. - Zostaw.„ zostaw.... T k. 

Jan starał się odszukać Wandę. lecz ona - Cóż to?. Nie wolno nawet clę Przyłożyła chuSiteozlklę dlo oczu i op1rs ldg?·d kotłem napis ,,Wy-
wyprowadzila sic z dawnego mieszkania. cxtwiledlzać? · odiwróci~ia. się do ściany. Ramf.ona..mi jej "po Je nym 

Jak się okazało, Wanda wpadła w sidła . „ . ~..n . t k •.. 1 • d• p buch .„ 
nleiaiklego Szulsklego, zawodowego prze- - Taik1e są przePISY !ru.las,ztorne„. wstr.z.ąsa'łY onwU!l.syme .resreze. o I dzisiejsza data 
mytnika, który Pod pretekstem otenku wolą- Muszę się do nich stosować„ kEl'ku minuta.eh wspokoUa się. Zawidzki mówił 'i'ej że ma forsy iak 
gną! Ją do bandy, tednailde Pelkowł. po prze- Sł· haj J n ć to! u.1.róć Id"' J'""Ż _ rz-n~ta n.:.ft -~A.~osząc . . • · . 
zwycięteniu wielu przeszkód I po niebez- - . uc ' ana„ . .l\.zu . ·· vv . - [L, ... „. ci!\ ' '1~ vvYlll 10du.„ Skąd ma p1emądze? „. Pewme 
piecznel walce z przemytnikami udało sie OO mme„. Mam .znowu zajęcie„. Forsy gławy. . , znowu nieczyste sprawki... On nie umie 
Wande uwolnić z rąk zbrodnrarzy. Wanda jalk lodu ... Będziesz . moglia . razem ze --: Jaino„. - próbował Ją jeszc~ na- zarabiać uczciwą pracą ... Znowu jakkś 
wraca uszczę8llwiona do Jana. mną zamieszkać„. Nicrego CI nie za- mów11ć - ChocU ze_ mną„. machinacje 

Tymczasem Księtnłczka Cygdska Po braJlmie Za.IJ)rzeozyla ruchem gilowy PI l „. 
wysianiu potegnaJnego listu do Jana wste- "" . . N -.Ai-iA ..,,..1 A:.. _, sta· anu e zamach na kotłownię Jana„. 
'!'uje d-0 klasztoru jako „Siostra Teresa". Smumy uśmieszek ro7.ehY'hł jej u- - ie U'\J.oe~ę s...,,u„. - OUi.t'a:noa Dziś ma nastąpić wybuch„. Dziś„ . 
Pewnego dnia wezwaoo Ją do nłebezplecz- stec1Jka. . . . nowozo. W kotłowni czyha śmierć ... Na ker 
nie chorego pacJenta. Pacfentem tym był - Dziękuję Cl!., Karolu ... Jeżeh przy· - W każdym n!!Zie zostawię cf mój go? 
Karol Zawtcfaki, !el da'W'lly kochanek. jeohałeś Po to aby mnie ~d za!brać, adl'\es•„ -p· · 
'7---~°.!.l~ Vl!}f Ja:i~~fe ko~~ Si2'Jkodla było w;eJ fatygi _ Niepotrzebny mł„. -.l- rzehdewbszty~tkkó1m nAa Bogu duc

1
ha 

.uwwuiuw&JW, """ ry .,,.. a sv po wT,..,,... Nie śl'- h b.„ -~lhać się - Może będziiesiz ",,,.,,.zebowała mo- w mnvc ro o m w„. może i na a-
zie ~lltada. •• i . - my. Jll)(l, o Y' a mtg1rb'C'u vv1.2 na? 

Rioi14icz przeMJl&llł ~ P~ tu d'o samej śmiierci?„ Jej pomocy„. Ch~nie cl· zawsze Slłutę.„ „. s· t s· C . 
~a&;um.t ~~ ..... w~~· - Dobrze m1 tutaj„. Nie chcę opu- Masz kawałek piapiertt?.. „tał-? ios ro.„t iostrot.„ ? się s1?strtze 

biąf dav.zwii. Ją <llO '"" '"łl'~ • zam- szczać tych m'll!l"ó:W.„ Każde wspomnie- Wyciągnął z !cieszeni ja:kiś Sklrarwek Urs~~i~'. - PY a za rwozona s10s ra 

Gdy wró01l dio '8J>ioetnt, ZalWlitcblq azie· I nie z tamtego św1ata napawa mnie tył- papieru. WY1Pisat swój adres. _ Ten papierek _ od . d J • 
kał już na na.e.go. Bv'ł ~ oędmlie ubni>- ko smutikiem„. · - Schowaj„. I bąd't zdrowa!„ Pa· bl d T „. : po~ia a a 
'lll'f, Za seibkę n.ie miortna feiimcze sbać ell'ę e--1 :_ Mówisz niemądrze„. Dziś jeszcze miętaj, w każdej chwili przyjmę ci~ z na, e !ląc. - en papierek ~est bar-

~· · · · testeś młodia. jutro może już być zapół- fO'l)Wartemi ramionami!!„ dzo waznym dok~menten:„. Siostra u-

~a.!'~K:fy'~:k p~ ~?~- nó... · Zamknęła za nim furtkę klaszt?tn~ ratowała życie wielu ~udz1om .. : . 
- Tutaj niema różnicy międ1z.y sta-1 i powędrowała spowrotem do sweJ ceh - Ja uratowałam.· .. W Jaki spe-

- Wczoraj„. Mógłbym jesiZie©e tam i remi i mlodemi... WszystJkie jesteśmy I Wiadomość, jaką przyniósł jej Za- sób?.„ 

posiedzieć, aile znudrifo mi się to bez· 1 jednakowe wobec życia„. widzk1, wywarła na niej ogromne wra- D I . . t 
CZl'Me .ż'y1cie„. P~ZyPOOlnialem .sobie pańj Zawidzki W.llI'USzył ram!cmami. I żenie. Wied~i~ła, że jej romans z Ja- a szy ciąg J u ro 
9'cą -pr~ i oto ~estem„„ ,.........., Wvłe~ ze mna na dlz1eń. na dwa„ nem zestal JUz pogrzebany, ale dooókł 
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Znachorka skazana na 5 lat więzienia ~olnift 1f;ranił !ł-di 6andutóu 
za spowodowanie Amlerc:i . zmuszając do ucieczki groźną szajkę 

Równe, 26 marca. 
W ma:ju ub. roku, wezwa.my został re­

jonowy lekarz w Szumsku, pow. krzemie 
nieckie.go, dr. Aleksa,nder Tumiński, do 
njejakiej Zenaidy, żony Andrzeja Tkaczu 
ka, · gospodarza we wsi Hołybisy. 

Po zbadaniu chorej, lekarz srtwierdził 
ropne zakażenie krwi, ja.ko skutek przer 
wania ciąży w czwartym mies~ą<:u. Cho­
ra zwierzyła się, że z.abiegu doikonała 

popularme. w okolicy akuszerka, zwana 
Marusią. 
Chorą przewieziono do szpiitala, gdzie 

jednak, mimo rychłej pomocy lekarskiej 
zmarła po paru dniach, wśród strasznych 
męczarni. 

„Marusia" stanęła przed Sądem Okr. 
w RóWIIlem, który skazał ją na 5 lat wię 
z1erua. Znachortka apelowała. Sąd Ape­
laicyijny wyirok t~n za.itwieridził. 

Granat rozszarpał dziecko 
Tragiczna eksplozja na śmietniku 
Września, 26 marca. zapalnik eksplodując, rozszarpał dziec­

ku obydwie dłonie oraz pokaleczył 
twarz i brzuch. 

Mogilno, 26 marca. 
We wsi Siydłowo. pow. Mogilno, 

dokonano napadu rabunkowego na 10· 
spodarstwo nielakiegO Tyczki. 

Naapdu dołkonało 8-miu bandytów, 
przyczem za.pukali oni dio okien mieszka 
nia. by przekonać się , czy domownicy 
śpią. Gospodarz, usłyszaws·ty to puka­
nie, obserwował Przez okno bandytów 

i gdy ci chcieli włamać się do chlewu, 
dał w ich kierunku kilka strzałów. ra­
niąc trzech bandytów. 

Pozostali z:bieg-li, wobec jednak uję­
cia przez policję trzech ranionych ban­
dytów, spodziewać się należy. że 1v wy­
niku dalslych dochodzeń, cała banda 
znajdzie się niebawem pod kluczem. 

FURJAT POWIESIŁ SIĘ W ARESZCIE 
Pszc1• 1a, 26 marca. 

W Borowej Wsi miał mieisce nie­
zwykły wypadek. 

Zamieszkały tam 42-Ietni inwalida 
górniczy, umysłowo chory Jan Obrąc:z­
ka, dostał nagle ataku szalu. Uzbrojo­
ny w nóż kuchenny począł Konić żonę 

We Wrześni wydarzył się tragiazny 
wypadek. 9-letni Edmund Tomczak zina­
laz1 na śmietniku zaDaJnilk od granatu, 
przy którym zacząl manipulować. 

W stanie groźnym przewie·iiono 
do szpitala powiatowego. 

je i domowników, chcąc ich zabić. Na-

1
, stępnie wybiegł na ulicę, siejąc oostrach 

Na wieść o wypadku przvbvło 2-ch 
policjantów z Panowych, którzy skuli 
go I skrępowanego sznurami odstawili 
na posterunek policji. Szaleńca osadzo­
no w areszcie. O godz. 4 oo oo!. w cza­
sie kontroli aresztu znaleziono Ohrącz­
kę, wiszącego na sznurze na kracie o­
kna. Nie dawar on iuż żadnvch oznak 

Skutki tego bylv fatalne. albowiem wśród or;r,echodniów. 
życia. 

„„„„„„„„„illml ... 
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il SREBR!:iE ~ MOOELE l'IA ROK 1934 ·-= w WIELKIM ..:i RU w 01 ~ n .„ CENY PRZYSTEPNE ! o ••w1.111m1 ~ WYBORZE g: NA TO ICZA 12. Tel. 1.34-66 

w "* *i**PfM 'A IWI G&MMZ . ..., ••• 
Najmilsze zakończenie wieczoru tylko w Variete-D.ancingu 

Doborowa orkiestra . I Codziennie FIV'li"' „ ko ns 80 gr z o bsł. 
Doskonały program atrakcymy. ! od 5-9 w. " .l.J • • 

sza„~:~f;a:wesolo i swobodnie" to na- I oct godz. 1 o w. kabaret, dancing, gabinety TABARIN" 
. ' MfiM VM"? li'l&iMiQi4ii4ilii ~a::Nm:.•21111---------c--lóllittlM ________ l _ Ob.t.• 

Dziśi dn1 następnych 1 
„ „ „ 
• 11 

Najweselsza komedja wojskowa 

ara a I~ ezerw • ów „ 
• W rolach głównych: 

.tbj~..-.-.„,.. .... A Tola Manklewiczówna, Adolf Dymsza 
Władysław Walter i Stanisław Sie!ańskl 

cnaEsNt.YllMI IsEsJSC: l seans 54 I 85 gr„ . Nadprogra.m dodatek dźwiękowy gr., Il 1.09. r 1.30. . „ &PA 

Ostatnie 2 dni! 
naiłJar.dziej frapującego film\t· sezon 

Dziś i dni następnych 

Ceny mlelsc: I seans 54 I 85 gr.. nast. 
TJ! m. 54 gr„ Il m. 85 gr., J m.-. I.09. 

MO DERCA 
DR. MED. 

ul. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141·22. 

M. TAUBENHAUS 
CHOR. KOBIECE 1 AKUSZERJA 

Zgierska 11, 

OKAZJA 
Nadszedł wielki transport 

znanej ze swej dobroci 

[ ZE KOL A O Y t. JAZET" 
już w cenie 45 gr. za 100 
gr. tabliczka wYho.roweJ cze 

koJady 
do nabycia u J. ERLICHA 

$ródmleiska 19, tel. 113-63 . 
• • • ; • • , ~ -1,.· • • • 

. . .. - . . 

DR. MED. 

Następny program 
świąteczny 

retvserłl ll'1Yd•HYka Lanaa 

,,Zaledwie wczoral'' 
w&• 'ft 

Matki! 
Zapisujcie 

swe dzieci do 

„Krooli Mleka" 

c• AM 

Lekarazy specjalistów i 
Qabinet dentystyczny 
Qł..óWNA 9, TEL. 142-4 " 

Przyjęcia na miejscu. Wizyty na 
mieście. pomoc akuszeryjna . 

Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy­
ki. - Lam'Pa kwarcowa. - Roentgen. 

DjatermJa. . 

PORADA 3 ZI.. .• 
i DATfRJE 120 w. zł. ll.!10 ulepszon y 
I lyt>, wprost z fabryki. Piotrkowska 79 

I w podwórzu. Akumulatory laduie. na· 
pra_~i~ .. ~_r~.<!.~~p_a_r:.a~Y: _ _ .. 

•i 



Wielką Honorową Nagrod~ Sportową Erllch w „cyrku Barny" 

za rok 1933 nadano Stanl ławie Wala~iewiczównle 
W.torując się na trupie zawodowych 

tt.nisietów1 wYStępujących p.n. „cyrku 
Tiild.ena", w natbliższyoh dniach pow· 
stać ma w Paryżu trupa ping-pongt&tów 

Warsza"1a1 27 marca. I 4) wychowywanie własnym przykła- regulamin uwzględniał sporty motDro· J>.n. „cyrku Bairny". · 
(R~) W dniu ~zi~iejszym odby!o się cłem młodych zawodniczek z kol<>n.ji we kandydatura kpt. Skarży1isldego by· T•rupa ta zgromadzić ma elitę spec· 

\\: sali konf erencyinei PUWF posiedze· p0lskiej w Ameryce. łaby b. aktualna. ja listów w tej gałęzi sportu. W skład 
me. komis1i nadawczei .Wielki~j Honoro- 5) N:ijwi~kszą :wszeohstr<>nn<>ść ze ,Wręczenie nagrody Wala..siewłczów• trupy wej~ć. ma m.i n. były m~str~ Poil-
we1 Nagrody Sportowe•) za ~aJleip6zy wy wszystkich kandydatów do nagr0dy. nie nastąpi dopiero w li{pcu po ład p<J•' 8ki w tenisie stołowym, lwowiwm Er· 
czyn w r. 1933. Przewodmczył dyrek- W dyskusji zaznaczono, że gdyby f wrocie do kra~u. lich, 
tor PUWF pułk. Kiliń&ki. Trupa podjąć ma wktó1c~ tourooe po 

Pozatem w posiedzeniu brali udział ~ całej Europie. 

R~~-:;::t~' ,~tM~::~~~~.w p!ik. gut: Dookoła meczu kolarskiego Niemcy~Polska Piłkarze niemieccy 
rych z z. Z., pułk. Glabisz z Komifotu Te' r-mn •PO_. ... __ "_ „--""ol tu ... 
Ohmp., 'P'Ułk. Bilewicz z CIWF, prof. • llUIU„I ·--Dllllllih~• ---illPEI & na Pomorzu 
Rogalski ze studjum wychowania fizycz· usialong Dzięk.i staraniom kon~uta pdslldego 
nego w Krakowie, mjr. Chróściel PUWF Sprawa wyścigu kolair,s.k!ego Berli.n· 1934, przyczem przy k lasyHkaoji ptxł ra w Kwidzviniu, na Pomorze prz"'i.ętizłe 
radca Olchowicz z MSZ i red. Sikorski Warszawa za.stała J'uż defilllitywnie załat chubę hrane będą wurtliki pl~rwszych J"" '!""' 

Ż k D ik 
1 · wkrótce drużyna piłki nożnej Sport Ve-

ze wiąz. u z.ienn' arzy Sportowych. wiona. Przedwstępne przy~otowania do trzec11 zawodników z każdef dtutyny. rc1n Marienw~rde•r. 
Po generalnej dy&kusji wyłoniono wyścigu są już prawie na ukończeniu i Poszczególni członkowie katd~ł z diruiyn PJłkaue niemieccy grać będą t-.go 

dwie kandydatury Walasiewiczówny i w najhliższym czasie podipis.ana z.ostanie obowiązani będą udzielać sobie wza9em kwietnia w Torunm z Gryfom, a nut· 
Wajsówny. Umano bowiem pozostałe wnowa pomiędzy ohu związkami • pań· nie p_omocy. . iutrz _ w Grudziądzu z zespołem miej· 
kandydatury za nieaktualne ze wzglęcLu stwowemi. Niemcy reprezcn owane łlędą w wy scowego Pe-Pe-Ge. 
na mniej§ze znaczenie propagandowe· Wyści.g ocLbędzie się w dniach od 23 ścigu przez swych najlepszych szosow„ 
wyczynów i mniejs.zą popularność tych do 26 sierpnia roku bieżącego, a więc ców amatorów zgrupowanych w świeżo 
gałęzi sportu. natychmiast po ukończeniu mLslrzootw utworzonej drużynie narodowej. Walna zabrania 

W głosowaniu ścisłem uchwalono kolairskich świata w Up1sku: .Przewidzi.a Wyścig Berlin - Warszawa ma być 
jednogłośnie nadać Wielką Honorową ne jest iż trasa wv~cigu wynosząca 651 w przyszłości urząidzany corocznie, przy ZwhtzkU Zwłązk6w Sporto•yc:h 
Nagrodę Sportową Stanistnwie Walasie·· kilometrów podziefona zostanie na cz.te· czem Polski Związek Towarzystw Kolar W dniu 22 kwietnia br. oobędz.ie się 
wiczównie, która tern samem przech0dzi ry eta.py. Pierwszy prowadzić będzie z skich ufundował na~rodę przechodnią ddroczne walne z.gromadzenie Związku 
już na wł'asność na·szej znakomitej lek- Berlina do Poznania, a więc będzie nai· dla państwa, którego drużyny zwyciężą 1 Po1s&:ich Związków Sportowych w loka• 
koatleŁki. dłuższy. Drugi etap prowadzi już wyłą- dwa razy pod rząd bądź też trzy -razy lu włunym, przy ul. Wiejskie~ 11, o go 

Komisja wzięła pod uwagę: cznie przez ziemie polskie, podobni.e wogóle. Wszyscy uczestnicy wyścigu dzinie 1C rano , 
1) Odniesione przez Walasiewiczów· zresztą ja:k i dwa następne, z Poznani.a otrzymają ciypiomy honorowe podpis1tne Porządek dzienny przewiduje prócz 

nę zwycięstwa na terenie międzynaro- do Kalisza. Trzeci eita.p rozpoczyna s;ę przez oba związki państwowe, a z.wy· sprawozdań władz za okres siprawoZJda· 
dowym w najsilniejszych kOnkurencjacb 1 w Kaliszu a meta jego mieścić się będzie cięscy indywidualni arty6tyczne plakie- wczy, przedstawienie, programu działa.!• 
światowych i pOpra"'6enie przez nią pię· w Lorfai. Ostatni wreszcie eta.p prowa· ty ofiarowane przez związek polski. noścł na rok bieżący i zllitwierdzenie 
ciu rekordów świata w biegach na 501 dzi z Łodzi do Warszawy, gdzie znajdo-, Start do wyścigu nastąpi w dniu 23 preliminarza bud.żetowe~o, takie i wy· 
60, 80, 100 i 200 metrów. wać się hędzie meta. całe.go biegu. ~ierpnia o goddnie 6-ei rarto na placu bory uzupełniające do zarządu a mis.no· 

2) niewątpliwie najszersze w p<>rów Wyścig będzie dositępny dla cz.tetech Aleksandra w Berlinie a więc w samem wicie: prezesa na last 3 oraz 4 czlond<bW 
naniu z . innemi wyczynami rozsławienie drużyn z każde'1o państwa. W skład• centrum stolicy Niemiec, a zakończony zartądu na lait 3. 
imienia Polski na terenie zagranicz. j'każ.dej drużyny wchodzić będzie po zostanie w cln. 26 na Placu Maruałlka Ponadto na zebraniu. omówiony zo-
nym, czterech kolarzy pooładających amator- PHsiudskiego w Warszawie. stanie program imprez sportowych na 

3) wykazywanie wielkiej ambicji, 0 • skie licencje międzynarodowe! na rok rok 1934. 

~~'::!~Ości i wz-'Of dyscypliny spOrtO- i c: z o ł o w i p ił ka r ze po Is c V PZB ma kłopoty 
w związku z najbli2:szeml spot­

kaniami mh;dzypaństwoweml Zakończenie obozu rozegraJ2' w środę treningowe 
spotkanie w Krakowie _ 

kobiecego na Bielanach . . Zarząd PZB zdecydował na astat~ 
Dnia 28 bm .. (sroda) o godz. :3.45 na I tynę, Szallera I Nawrota, z Poloj1 Buła- tifom pogled1zellliu rozeg-rać w doiu 29.ym 

. w. czwartek. 2? .bm. zamknięty zosta boisku C[ac9v11, ujrzy .sport~.wv Kra- nowa, z Rttc,hu Urbana ł ~zhvlsza. z kwietnia jednocześnie dwa między.pań· 
1:1e p1~rwsz~ tremngo~ leikk?atletycz-

1 
ków. wv„ranców .Polskiego piłkarstwą. ! L.K.S.·u Krnla, z Cracoy1~ Malczl:'ka, stwowe mecze bokserskie z Niemcami 

11y oboz kobiecy :octbywa3ący ~1ę w Cen- k!órz? 15 kw~ett11a b. r. staną przed 

1

1\1.y.slaka, Pająka, Lasotę, Zizh z Wisty I i Austrią. Jednak sprawa tych meczów 
tralnym Instytucie WF na Bielanach. c~ęzk1m !adamem w Pradze. mierz~~ l(ozntlna, Py.cho,~skiego, Kottarczyków zaczyna się gmatwać ze sprawą wy-

Z za~odniczek łódzkkh brał.Y udzia~ siły z elttą piłkarstw~ CzechoslowacJt I Artura, Jez1ersk1e~o, z Garbarni Pa- jazcliu naszy'Ch bokserów do Ameryki. 
w obozie Wajsówna, Kwaśniewska 1 Dwa teamy Polski ztoz.one z za- zurtrn, Smoczka, R1esnera, Wllctkłe~J. Mlainow!de t~rm!n wyjazdu do Ameiry­
Smętkówna. W szy:stlde one poczyiniity wo.dnlków o zna.nych 11uw1skach. wy· 1 cza I Les~aka. z Poqgórza Koczwarę 1 z kł ustalono poprzednio na 2 maja, taś 
na obozie znacz·ne postę.py i trener Cej- kaza, swe u~dolmenle do taszczytu re- Warszawrn.nk1 Jach1mka. w sobotę PZB otrzymał niespodz!ewa­
zi'k wiele sobie po nkh obiecuje. Waj- prez~ntowama . barw Polski· • I Ceny biletów ustalano bardzo do- nie zawiadomienie od Unji okrętowej 
sówna w rzude dyskiem jest bliska Uirzymy w1ę~ z Pogoni Albańskie- 1 stępne ze względu na propagandowy Canadian Pacific o wyiku•pleniu dwuch 
swej rekordQwei formy. go, Matiasów i Niechcioła, z Legji Mar- cel zawodów. bletów w kl. I i ośmiu w klasie tury-

Tabela ligl ~ląskleJ Kalendilrzyk Wilz• n1• D ·1szy"h 1·mprez 1'u~~k~Ó~y n~~~~~~i ~m~~~s 2~f k~!i~t~ 
· Iii . U z Cherbourga. , tak, że wyjazd ptęściairzy 

Po niedzielnym wyniku w mlstrzos· p I k' · tb t 'ć j óź • j 
twach Jigi śląskiej, tabela przedstawia kOIOrSklt:h ft' SeZ@Olie ftOdC:hO• z O 8' I musu~ ' y nas ąpl nap nie 
. t j dzq-••m _, •odzi' 125 kwietnia. . 
sięN~;~~P~l~b~: gier b kt _,_ """ „ 0 SJjrawa mu$ być --n na}bliższyich 

1) Śląsk <świętochł.) 10 27~8 P 17 Zarząd ŁOZK opracował łuż kalen- ski do Łowicza oraz mlsttz. klubowe dniach wyjaśnd·ona, gdyz ta,k wczesny 

2) Naprzód (Lipiny) 10 42 ;20 16 da_rzyk wa1:niejszych . zawodów ko lar- „Wimy". . wyjazd naszych pięściarzy unlemot1i-
3) l.f.C. (Katowice) 11 zi:l7 l6 sk1ch, któr~ odbędą s1e w nadchodzą- 3 czerwca: Wyścig Jubileuszowy K. 1 wi~y rozegramle meczów mLędzypać· 

4) A.K.S. (Król. łiuta) 11 40 .20 13 cym sezome w okr.ęgu ł6dzkłm. P. Zjednoczone na 150 klm. o nagrodę stwowych z Nlemca111,il i Austrją, 
S) K.S. „Dąb" 11 26;16 13 ~t Kajlendarzyk ten przedstawia się na- prze1c0hodn!ą. Ml t t kl :i.- " J bi .. 
6) KS. „06" Katowice 11 32·31 11 s ępu ąco: czerwca: s rzos wa UJuowe a IZSZe mecze 
7) K S eh Ó „ 11 3')'.,39 10 . 15 kwietnia:. Otwarcie sezonu k.olar- na 100 klm. ŁKS-, Rapldu i Ł TK. 

· · „ orz w /;/ k ś t i p 17 w t k .Ll o mistrzostwo klasy A 8) Czarni (Chropaczów) 11 37·45 10 s 1ego połączone z wy cg em „ 1erw„ czerwca: yc ecz a og11 na • 
9) Orze! (Wełnowiec) 11 24;33 9 ~zy krok kolarski'' na 25 klm. organizu- wszystkich klubów kolars1dch do To- W nadchodzącą nded1zdelę t poniedzfa 

10) Koszarawa (Żywiec) 11 22:43 6 Je ŁOZK. maszowa. 1 lek 1 i 2 kwietnia, · odbędą sie w Łodtj 
I 1) Stowian (Katow. Il) 11 20:32 5 22 kwietnia: Wyścig navrzełaJ na 25 24 czerwca: Mistrzostwo łzosowe następudące dalsze mecze o mlstrzo-
12) B.B.S.V. (Bielsko) 11 22:46 5 klm. - organizuje ŁKS. województwa na 100 klm. orst"anłzuje stwo klasy A: w 111łe'dz!elę: o god·z. 16 

Jak wynika z powyższej tabeli, po- 29 kwietnia: Mistrzostwa klubowe ŁOZK. na bois'klU! WKS: Ma!kabi - SKS. w ~ 
zostat jedynie 1 mecz z I-szej rundy, na 100 klm. - K. P. Zjednoczone i To- 1 lipca: Wyści'gl mię'dzvkluh'owe nfodzlatek o g;odz. ll·ej na boisku WKS: 
między E;Jąskiem a Naprzodem. Spot- warzystwo Zw. Sportu. Biegu i Makabi. · Hakoah - Wfuna, o godz. 16-ej Ł TSO 
kanie to zostanie dopiero rozegrane w 3 maja: Doroczny bieg dla młodzie- 8 lipca: Wyścigi mięi.lzvklubowe na -Ka~iskll Klu1b Svortowy, o godz. 11-ej 
terminie późnieiszym po rozpoczęciu ży rzemieślniczef, org. S. S. „Resursa". 100, 50 i 25 klm. organizowane przez .na boislku Widzewa: WKS-Wtdzew ł 
rozrywek w 2-giej rundzie· 6 maja: Pierwszy włosennv lirok I<o TZS. o godz. 11-ej na bo'l'Słlru ŁKS: ŁKS IB --: 

Jarski, org. „Makabl'' oraz mistrz klub. 15 lipca: Wyścig 'dookoła Ło(izł im. .u.·111.~on--T•ou-rl•n~.·--••••••• 
l działal0015CI Sekcji PTS „Bie•g''. ś. p. Wła'dysława Sierplflskte~o na 2ó4 

_, 13 maja: Wyśdgi mię'dzvklubowe klm. oraz wyścigi młęCtzykłubowe ,1Wi- . . . . . 
gier sportowych Betr-Kochby Tow. cykllst.6w ... Rekorct''. my'' 1 kiuhowe „Makaoi". klubowh i dlaf>1.sw~dn{~6w nielłcencfo-
Se-kcja Gier Sport. „Bar-KoĆhby" 20 m.afa: Wiosenny wyści9: naprzełaj 29 lipca: Bieg o nagro<te uRzemleśl· wanyo org. w • · „ 

już na początku sezonu wYkaztlife z.nacz o nagrodę przech. zw. Lei:fonlstów na nika" S. S. „Resursa·'',. zawo'i.łv tury- 26 sierpnia: Doroczny bieit Magi~ 
ną ruchliwość, urządzając w dniach 6 i 30 k'lm. stlyczne ŁKS-u i bieg ~. 1). Tałilera org. stratu na 100 klm. org. TZS. 
7 kwietnia b. r. turniej gier sportowych 27 maja: Wyścig propa~andowy mto przez S. S. Rapid. . . , . We wrześnmu oClibę<Ią sie zawody 
drużyn żeńskich i męs1kich klubów ży· dzików na 25 !dm. orit. Ł TK oraz wy- 5 sierpnia: \Vyścig „Dnia Le~fooow" klubowe I międzyklubowe. zaś 21 pat­
dowskich Okręgu Łódzkiego o puhar ścigi międzyklubowe „Raoidu" i mistrz. 110 kim. org. ŁOZK. dziemika nastąpi oficjalne zamknięcie 
przechodni, zao.fiawwany przez kierow klubowe na 100 kim .. ,Makabi''. j 19 sierpnia: Mistrzostwo turystów sezonu kolarskiego w Łodzi. 
nika sekcji p. M. Flattaua. 31 maja: Ogólnopolski zjazd kotar- m. Łodzi rta rok 1934/35 i błetl mfe(lzy. ("""""-- ~ 
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Do Chicago nadszedl w tych dlntiia„ah ndezwylkly list, który najwymownJiej świad­
czy o przystowiowem skąpstwi'e szikotów. Otóż jeden z mieszkańców SzkocH 
c.hoial wystać list do narzeczonej w Ohicaigo. Znaczek pocztowy musiał kuipió 
ale szikoda mu byfo pa.ru gr. oo prupier i kopertę i dlJatego cały list napisał na od-

w.wtmej stron.tie iinacZ'ka pocztowego. 

Żona prezytde111fa Roosevelta, która nosi nieoficja'1ny tytul „Pierwszej Laidy" od­
odbyila podlróż na wyspy zacihodniio-1ndY'isk:tle. 

Na !kongresie partj1 faszyS'towslkiej WY- . 

głosiit Mussolfa11 Wiiellką mowę o naS'b;iP­
nyun planie pięcioletmim faszyZl11llU. 

Codzienna nowelka .~Expressu11 Lili Dorian narwciiła na sieibie swój ko- Wresziote 7ednak rz:~panował spokój. 
s~jrtlllll, pr.zy.pudirowała twirurz, ucZiem.iła Uli Dorian ;przyistwiła do wykona-

0 
't t • t kó k • ibrwi i rzęsy.„ nia &weigo naijtrudniej.szego, l!lajniebez-

s a n I Wys ap cyr w I Pomyśl kochruniie, jaik nrum bęcLzi.e oo pieczniej·szego l!lUmeru. 
~ brze .ze sobą - powiedziała nagle do u Młody adwokat wy.sunął się cicha-

Dyre1kt.or populal"?~~o. cyrku ne:w· 1 cy puiblk.zmo~ci n.~~Mkieij, wzi~udził w rzeczoo·eigo, abejlm'llljąic go. Za paTę dni czem z ga!l1deraby i sta:ną! przy cLrzwia.ch 

yorsikń·ego „W&to!")a JUŻ od godzm.y cal~ m1.eśCie .wiellk1e poruszeme: . wyruszamy do Europy, Zwied.Ziimy Pa- by dokiadmie obsieirwować swą U'kochaną 
konferował w swym gabilllecie zie ma- Nic więc ~zi'W!lll~~?· że ar~ w1e1k~e- ryż, Rzym, Neaipol, Hiszipamiję„. Jestem J.uż po cliwili Lili Doriain poczęła się 

nym adwokafom, W1lia'Jllem . Gree.n~m. go cyrku „W.iki~ąa. w god2'Ml?'dh wie· straszmlie szczęśltwa. Gdyibyśm:y Slię W1Zlllosić do góry. Gdy znalazła się już 

_ Uli Dorian, to jest m01a naiJw~ęk· czorn:ych Z!l!Pełmła się po brzegi. przyipaidkowo nie zetknęli, p.ooostalaibym przy sufide i miała rozipooząć karkołom 

sza alraikoja _ powtarzał ciągle dyrek- Pierwsze pięć nuimerów nie wzbudzi ohyiba w tym cyirlku do końca :żyda. W ne ewolucje, omie&tira prze·stała grać. 

tor cyrku. - Jeśli prze:stattliie wyi~tępo· ło 1.1byit~ego zaintere:sowainia. . . . najlepszym raz~e rosita!abyim :żooą nasze I n·agle przeraźliwy krzyk cyrkówki 

wać, publkziność z.a.CZL!li.e ohodzłć do Pu;bliozmo~,ć czeka~ na p~ękmą .Lth. go elkw1lilbryisty, Jima Wiiicka, kitóry od przeszył powietrze. 

koilikurencyjnych przedsiębio.rsitw. Przec11e:ż po raz 01S1tatoi ukaze. się w tyLu lait zanudzał mnie sweni wyZ1I1aJI11ia- Trapez. maj:duJący się przy suficie, 

- Ale:ż, pan1ie dyrektoTZe, - tłuma.· swyic.h karkołomnych ewo1uO]aioh na mi miłosin.emi. me wyitrzymał ciężaru. Uli Dorian poczę 

cizył mu adwokat. _ Musi pan Wll'es~cie lraa>eziie, zawiesronym· przy sainrym su· Młody adrwdkait w zinede:rwoWJaniiiu ła spadać oo dół. Na sz·c·zęście, gdy zna· 

z.rozumieć, .ż.e Uli diłu:żej u pan.a nie po· flicie diz.iesięciopiętr-0!\Vego budy:niku. podarł na kawa.ł1lci ja,k,i.ś liiist, lież~y n1a lazła się M wysoikości sizós.tego piętra, 

zosfa.niie. Nafwy:żej za mieisd.a,c odbędzie W garderobie mlocLziutkiei cyt1kówd<l stoiHlku. . , . , ' za:cizepila nio.gą o simuTy. W parę s•eiku.nd 

się nasz ślub . Jeśli p.an nie z1!odzii się na pmował niestlychany n1~ełaid. Adlwoikait . - Nie ~ogę, Silę ~ć. - po!Me· późniecj znalazł się ju:ż przy nieij jakiś cyr 

odszkodawani·e pie·nię.żne, za zerwal!lie Green przechadz.ił się nerwowym kiro· dział. - Boię się tego dizis1eqszego wy· kowfac, który chwycił dziewczynę w 

kontraktu, Uli Dorian pO!pl'ostu uoiek· kieim, spo~ąda1ąc co chwilę na swą u· st,ęa:>iu. Pirz~cież to w gruncie rzeozy jest ramiona. Spuśpił się z nią razem na szniu 

n-ie. Uwa.:żam więc. ż.e w pańskim m·t.e· koiohaaią. ~11.e·m-ozn~rm.aiłe. Tyle raizy przNlądałem rze, raitując ~ą w ten sposób od niechyib-

resie le:ży poluboWIIle zała.twie.n:ie całej - Mrum jalldeiś złe przeiC1Z1Ucia - m6· 91.,ę tw~ ka:iikołomnym ewOILucjom i neij śmierci. 
sprawy. w.ił. - Boję się twego ositaitniego wy- nnigdy me wzibudz.ały ooe we mnie ta- Gdy Uli Dorian ~<lazła się już na 

- Chyba ze pan da rod 20.000 dola· stęipu. k~eigo przerażeniiia, ;a.Bt właśn~e cłziiś. ·ziemi, publliozność zigotowała jej drugą, 
rów. · - Borusz się? - roześm~ła się dzie· Lili !llie zdąityta mu nawet odlP<><wiile- jes·zcze głośniejszą owaqję. Trupio blada 

- Najwy.ż.ei 5.000. - wiczyna. - Od ośmiu lat jut występiu;ę dzieć. d'ZJiew.czyna uśmiechnęła się leikiko i po 

Targowali się dlOść długo. w cyrltiu i nii.c mi się ne stało. Czy.:żiby W tej ohwdiH: rooległ się dlzwonek, chwili $Łraclła prz)'itonmość. 

W reru:ltacie a<lwoikat wyciągnął z wiięc wlll!śniie d:zńiś, gdy po raz osrtatni co ozina.czało, że już ią wzywaiją na &re- Ocucono ~ą w gM'lderobie. 

kieszeni książeczkę i wvstawii:t diwa cze- mam się ukaizać na arenie, miał·oby sitać nę. Młoda cyl111cówka wyibi~a z gairde- Tego _wieczQru jeisziczie wyijaśniił.o się, 

ki na łącmą wmę 10.000 c:Wla'l'ów. się nieszczęście. Nie, mój drrog~, · j09tem rohy. że Jian Dfuk przeciął sZIDIUry, chcąc ~em.-

W ten sposóh tranzalkoia została o· 1:JU.peloie spokqjina i baaxlzo cię proszę, Orikiiestra zaigrała maTSU bry!umfal- śoiić się na mtodiruiitikiej lkole:żance, która 

statecznie sfina,lizowana. prMStań Slię d.enerwowa.ć. nieiJ!o. wolała wyijść zamą:ż .za adwokata, nil:ż za 
- A więc jutro Uli Dodam występu - A mo:żebyć jednalk iirez~owała Ro2'Jległy 6lię głośne brawa. ii Oikirzydd nie:go. · 

je poraiz 01$1f.a<tini - powiedział ad!wokat, z teigo wys:tępiu? puiblliicm~śoi. . . . . Na s.wzęście okrutllly plan ~wiliibry· 
żegn.aijcte się z dyrektorem cyrku. - Wyikiluczone - odipowiedtziiała M.a - W1~aitl Niech ~e Lilfa ~dan! . sty został udaremniony. Lili Dorian po 

- T.ak jesit. · nowie.z.o - Muszę się poż~nać z pabli:cz MłodzrutlJka cyrkow«ca . kłamała Silę !' paru. gocLz~ad1 czuła się już znaikomicie 
nością, do której talk się przywiązałam. ' wdzięcZlllie na wsiz)"9tkie strooy. Owac- Jlltny Didka osadzooo w więzieniu. 

O&tatni wysitęip UH Dorialll , ufobiieni- ·Przez pa.rę chwil trwało mil1czooie. je trwały kiLka minut. D. 

la WYdawce i druk.: Wydawnictwo ",Republika'' Sp. z. ogir. odp, redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




